
Nr. 44. Lwów — Piątek dnia 22 Lutego. Rok 1907.
Wyrhodri w dni flows&ed. <«
0 iJ po południu * datą sbu*
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Zażegnany zatarg.
Spór między Austryą a Węgrami o tary- 

lę celną będzie jak się zdaje zażegnany. Gabi
net wiedeński nie ma nic przeciw rozdzieleniu 
istniejącej dotąd wspólnej taryfy na dwie sa
moistne, ale jednobrzmiące; on tylko zaprote
stował przeciw załatwieniu tej sprawy ua W ę
grzech bez oglądania się na Austryę, a także 
przeciw wyrwaniu kwestyi taryfowej z całości 
spraw, stanowiących ugodę między obu poło
wami monarchii. Wszystkie te sprawy powin
ny być traktowane razem, w zupełnej zgodzie, 
nic zaś osobno ani w Austryi, ani na Węgrzech. 
Tego wymaga równorzędność i równoprawność 
obu państw, stanowiących monarchię Uchyle
nie się od tej reguły jest naruszeniem wzaje
mności, owej „reciprocite", która jest podstawą 
prawną każdego kontraktu między dwoma je 
dnakowo uprawnionymi czynnikami. Na W ę
grzech zamierzono uchwalić odrębność taryfy 
celnej, tak, jak gdyby kontrakt, zwany ugodą, 
był już rozwiązany, a że nawet nie zawiado
miono o tern rządu austryackiego, przeto on 
bardzo słusznie uczuł się obrażonym, a to tem- 
bardziej, że p. Wekerle przyrzekł baronowi 
Beckowi nie czynić żadnych takich niespodzia
nek. Tylko dlatego oba rządy zamianowały 
specyalne komisye, które pracują nad rozwią
zaniem ugody z r. 1867-ego i nad ułożeniem 
warunków nowej. Rząd węgierski mówi, że mu
siał wdrożyć sprawę taryfy celnej, bo minister 
Prade przedstawi! w Libercu stan rokowań je 
dnostronnie, niezgodnie z tern, co nieraz głosił 
minister Kossuth, a nadto jeszcze dlatego, że 
specyalne komisye pracują zbyt powolnie. Otóż 
pierwszy z tych dwóch zarzutów odparł w nie
dzielę minister Derschatta w mowie wygłoszo
nej w Graeu. Przemawiał on już po wybuchu 
sporu i po naradzie nad nim gabinetu austrya
ckiego, zatem niezawodni# powiedział tylko to, 
do czego niejako był upoważniony przez całe 
ministeryum. A  rzekł on z naciskiem, że p. 
Prade w niczem się nie omylił, dodał zaś, iż p. 
‘Wekerie przyrzekł baronowi Beckowi ściśle 
przestrzegać wzajemności i nic nie robić bez 
porozumienia z rządem austryackim. P. Der- 
■chatta zakończył słowami, że jeżeli rząd wę
gierski uchyli się od przyjętego obowiązku, to 
rząd austryacki „wyciągnie z tego wszystkie 
konsekwencje". Znaczy to, że po prostu zerwie 
cały stosunek z Węgrami. Ugoda byłaby więc 
rozcięta jak węzeł gordyjski. Z takim końcem 
w Austryi już się oswojono i przekonano, że 
to ze stanowiska ekonomicznego nie byłoby 
żadnem nieszczęściem, natomiast na Węgrzech, 
nawet w stronnictwie niezawisłości, coraz bar
dziej przeważa zdanie, że całkowite ekonomi
czne wyodrębnienie się od Austryi byłoby te
raz dla W ęgier szkodliwe. Kiedy więc Austryą 
przemówiła tak stanowczo, natychmiast, w kil
ka godzin po greckiej mowie p. Derschatty, 
czyli w niedzielę wieczorem pojechał p. W e
kerle do Wiednia. Z telegramów już wiadomo, 
że bawił w nim do popołudnia poni działkowe
go, odwiedził barona Becka, był na audyencyi 
u Cesarza, a wreszcie naradzał się z ministrem

spraw zagranicznych baronem Aehrenthalem. 
Lecz dopiero teraz pojawiły się doniesienia o 
rezultacie jego wycieczki do Wiednia.

Otóż zapewniają, że Cesarz powiedział mu, 
iż wzajemność (reeiprocite) powinna być ściśle 
zachowana, a p. Aehrenthal dodał, że ze wzglę
du na sprawy zagraniczne nie można dopuścić 
do zatargu. P. Wekerle się przekonał, że w o- 
staieeznośei raczej jego gabinet ustąpi, niż ba
rona Becka. Szukał tedy porozumienia, które 
też osiągnął, bo podobno stanęło na tern, że w 
sejmie peszteńskim będzie wstrzymane konsty
tucyjne traktowanie taryfy celnej, jako odręb
nej węgierskiej; spocznie ona znowu w szufla
dzie komisyi sejmowej, z której właśnie dziś 
wyjść miała dla odwrócenia uwagi W ęgrów od 
skandalów, robionych przez Lengyela et Comp. 
Lecz jednocześnie obie specyalne komisye (wę
gierska i austryacka) przyśpieszą swe prace o 
tyle, iżby do W ielkanocy mogły odbyć drugie 
czytanie wszystkich przeróbek w ugodzie austro- 
węgierskiej. Gdy to się stanie, oba gabinety 
rozpoczną wspólne narady, a zamkną je  proto
kołem, który jednocześnie będzie ogłoszony 
w obu polewach monarchii. AV ten sposób bę
dzie zachowana wzajemność, równoprawność 
stron kontraktowych. Nie powstanie ani w A u
stryi, ani na W ęgrzech żaden „czyn dokona
ny", z którym, jako z faktem już niecofnionym, 
musianoby się liczyć. Ale oczywiście przy kon- 
stytucyjnem traktowaniu układu, zawartego 
przez oba rządy, mogą jeszcze w austryackiej 
Radzie państwa i w sejmie peszteńskim po
witać jakieś trudności, które trzeba będzie u- 
suwać nowemi rokowaniami. Lecz to już jest 
mało prawdopodobne, ponieważ posłowie z pe
wnością nie potrafią tak gruntownie zbadać 
tego ogromu spraw niezmiernie powikłanych, 
jak to uczynią komisye specjalistów. W olno za
tem mniemać, ż* się sprawdzi przepowiednia 
ministra Pradego, iż rok l907-my będzie dla 
Austro-W ęgier „rokiem k om ety"— jak Niemcy 
nazwali przeistoczenie stosunku między połowa
mi monarchii.

Sprawa kościelna we Francyi.
Gabinet Clemcnceau-Brianda uniknął po

rażki w parlamencie paryskim, bo cala izba z 
wyjątkiem 33-ch posłów dała mu wotum zaufa
nia za zwrot, dokonany w traktowaniu usta
wy o rozdziale między Keściołem a państwem. 
Jak wiadomo, ten gabinet musiał z dnia na 
dzień czynić ustępstwa Kościołowi od zasad 
proklamowanych przez Oombes’a. I  tak, naj
pierw odstąpił od postanowienia, że muszą po
wstać świeckie „stowarzyszenia kultu", którym 
rząd będzie wydzierżawiał skonfiskowane ko
ścioły. Następnie, aby nie trzeba było liężom  
meldować policyi o każdem nabożeństwie, jako 
o „zgromadzeniu", orzekł, że wystarczy mel
dunek raz na rok, a gdy kapłani i na to nie 
przystali, przeprowadził w parlamencie usta
wę o tern, żo odtąd o żadnym zgoła zgroma
dzeniu gdziebądź nie trzeba meldować żadnej 
władzy państwowej. W  dalszym ciągu daro
wał skonfiskowane kościoły gminom, aby one, 
jako nieskrępowane ustawą separacyjną, mogły 
wydzierżawiać kościoły i parafialna budynki 
wprost liężom. Potem jeszcze dodał postano
wienie, że darowane gminom kościoły nie mo
gą być użyte na żaden inny cel, prócz reli
gijnego i to tego wyznania, do ktorego ko
ściół dotąd należał. Idąc w tym kierunku je
szcze dalej, orzekł, ża gmina może wydzierża

wić kościół tylko temu kapłanowi, który się 
wykaże świadectwem biskupa, iż właśnie on 
jest proboszczem parafii. To ostatnie ustępstwo 
było bardzo ważne, ponieważ przez nie rząd 
uznał istnienie władzy duchownej, podczas gdy 
ustawa separacyjna pierwotna, opracowana przez 
Combes’a, wychodziła z tego założenia, że pań
stwo zna tylko świeckich, obywateli, którym 
się podoba wyznawać jakąś religię, ale zupeł
nie nie uznaje duchowieństwa. To zaś ostatnie 
ustępstwo rządowe, uznające proboszczów, za
mianowanych przez bikiupów , tern samem 
uznało władzę Stolicy Apostolskiej, jako tej, 
która ustanawia biskupów. Innemi s łow y : rząd 
uznał hierarchię kościelną. Dodajmy tu w na
wiasie, jako rzecz uboczną, że jednocześnie ga
binet paryski zgodził się oddać ambasadzie au
stryackiej dla zwrócenia "Watykanowi akta 
skonfiskowane przedstawicielowi Stolicy A po
stolskiej monsignorowi Montagniniemu. Te 
wszystkie rządowe ustępstwa rozdrażniły ma
sonów i radykałów, ale z drugiej stony uła
twiały zgodę z Watykanem. Masoni i radyka
łowie zgrzytali zębami, lecz milczeli, ponieważ 
wszystkie gminy francuskie, z wy jątkiem zale
dwie kilkunastu, uchwaliły oddać do bezpła
tnego użytku kościoły proboszczom, ustanowio
nym przez biskupów. Była to silna manifesta- 
cya opinii krajowej — z nią masoni i radyka
łowie musieli się liczyć.

Lecz powstała trudność: Papież nie po
zwolił zawierać z gminami kontraktów o bez
płatną dzierżawę kościołów. Uderzyło to mini
strów francuskich jak obuchem. Czyżby na nic 
było całe ich cofanie się do ostatnich granic 
możliwości? Minister oświaty i wyznań p. 
Briand, który zdobywszy tekę, stał się z socya- 
listy człowiekiem możliwie umiarkowanym, 
wdrożył przez ] refekta Sekwany rokowania 
z kardynałem-arcybiskupem paryskim X . R i
chard, aby się odeń dowiedzieć, czego jeszcze 
potrzeba, aby Papież już nie robił trudności 
pogodzeniu się państwa z Katolikami. Kardynał 
oświadczył, że formularz kontraktu gmin z pro
boszczami powinien być jeden dla całej Fran
cyi, a ułożą go wspólnie biskupi. Znowm więc 
szło o to, aby nie jednostki ze stanu duchowne
go wchodziły z urzędami w kontrakty, lecz ca
łe duchowieństwo, jako instytucja, czyli o to, 
aby rząd wbrew ustawie separacyjnej uznał 
istnienie hierarchii kościelnej. Lecz chodziło 
przy tern jeszcze o coś^o^ego. Gdyby każdy 
proboszcz miał zupełną swobodę zawierania 
kontraktu, to z czasem ta kontrakty m ogłyby 
być w każdej gminie inne; pojawiłyby się w 
nich z początku małe, potem coraz większe 
niewłaściwości, bo oczywiście starałby się o to 
rząd republikański, bardzo wytrwały w swej 
atsuszowskioj działalności, a walczyć z temi 
niewłaściwościami byłoby już trudno, bo osła
błaby teraźniejsza solidarność kleru i wyznaw
ców, wytworzona przez walkę. Słowem, ponie
waż wszystko łatwiej burzyć częściami i po
woli, niż odrazu a prędko, rząd tymi kontrak
tami dzierżawnymi mógłby osiągnąć to, co te
raz mu się nie udało.

Jak się zdaje, minister Briand przystał na 
warunek X . kardynała Richarda, bo tak donio
sły dzienniki, a oprócz tego wiadomo, że w ga
binecie powstały niesnaski. Mówiono nawet o 
przesileniu rządowem, o ustąpieniu albo Cle
menceau, albo Brianda. Lecz kiedy sprawa bar
dzo się zaostrzyła, pojawił się we włoskim 
dzienniku Gorriere della Sera telegram z Pary
ża o tern, że w „parlamencie francuskim istnie

je grupa radykalistów, przenikniętych duchem 
jakobińskiej nienawiści do Kościoła katolickie
go, a wda śnie na tę grupę daje się spostrzegać 
pewien wpływ ze strony Niemiec w kierunku 
zachęcającym do wojny z katolikami; król an
gielski, dbały o wewnętrzną siłę Francyi, jako 
państwa zaprzyjaźnionego z Anglią, umyślnie 
przybył do Paryża, aby prezydentowi republiki 
dać dowody owego wpływu Niemiec".

Ta wiadomość, potwierdzona półsłówkami 
przez niektóre francuskie dzienniki, sprawiła 
piorunujące wrażenie. Skoro Niemcy chcą, aby 
Francya była rozdarta najgorszą ze wszystkich, 
bo religijną waśnią, to przecież rzecz jasna, że 
trzeba z całej siły dążyć do pokoju ! Nastąpił 
zwrot w opinii republikanów, a Clemenceau, 
mistrz w wyczuwaniu najlżejszych takich zwro
tów, zaraz się pogodził z Briandem. Masoni ra
towali się jeszcze wysunięciem żądania, aby 
z każdą, zmianą proboszcza gminy zawierały 
nowy kontrakt dzierżawny z jego następcą. 
Oczywiście mieli masoni nadzieję, że przy ta- 
kiem odnawianiu kontraktu coś za każdym ra
zem zdołają doń przemycić, oprócz zaś tego za
chowywali w ten sposób zasadę, że się zawie
ra kontrakty nie z klerem, jako instytucyą, 
lecz z pewnym obywatelem, który przypadko
wo jest sfędzem. X . kardynał Richard natych
miast ogłosił w swym organie La Croii, że na 
to Kościół nie przystanie: raz zawarty kon
trakt musi być ważny na całe 18 lat, choćby 
proboszczowie zmieniali się co roku.

Masoni poruszyli tę kwestyę w parlamen
cie, ale Izba nie chciała nawet nad nią się za
stanawiać. Dała ona wotum zaufania gabineto
wi, nie wiążąc go żadnem postanowieniem.

v Jest więc nadzieja, że między Kościołem 
a państwem przyjdzie we Francyi do zgody na 
podstawie faktu już na razie niecofnionego, 
mianowicie nie wrócą religijne zakony i nie 
wróci zrabowany majątek kościelny.

Korespondencje.
Wiedeń 20 lutego. 

(Nowa clysloltacya wojsk na granicy włoskiej. — 
Sukcesorka ś. p. królowej Maryi Hanowerskiej. — 

Książka o Izhie panów).
(y). Ostatnimi czasy zarządzone zostały znów 

pewne przesunięcia w dyslokacyi wojsk w okoli
cach położonychw pobliżu granicy włoskiej, co da
ło niektórym dziennikom powód do wznowienia, 
pogłoski, iż komenda korpusu w Przemyślu zo
stanie zwinięta i przeniesiona do Lubiany. Tym 
czasem dotychczasowe dyspozycye najwyższego 
zarządu wojskowego wcale nie usprawiedliwiają 
takiej alarmującej pogłoski, gdyż są one tylko 
wykonaniem dawniej już powziętych uchwał, 
mających na celu przeciwstawić wzmocnionej 
przez zarząd armii włoskiej ochronie granicy 
od strony Austryi, również wzmocnioną ochro
ną granicy austryackiej od strony W łoch. W  
tym celu przeniesiono komendę 56-tej brygady 
piechoty z  Lubiany do G orycji, a zarazem 
zmieniono okręgi uzupełniające, pułków obrony 
krajowej Nr. 5 i 27. Jeden bowiem batalion 
5-go pułku obrony krajowej stojącego załogą w 
Poli, rekrutował się z gmin należących do sta
rostw w Gorycyi i Gradysce, owóż zarządzono, 
że odtąd batalion ten należeć będzie do 27-go 
lublańskiego pułku obrony krajowej i zajmie 
kwatery nad granicą włoską.

W edle przedstawienia sfer wojskowych 
nawet i po tej dyslokacyi włoska ochrona gra

nicy będzie silniejsza od austryackiej, gdyż w y
nosi 54 kompanii piechoty, podczas gdy po 
stronie austryackiej rozstawiono tylko 3G kom
panii.

Wzmacnianie włoskich załóg wojskowych 
na granicy austryackiej rozpoczęło się w maju 
roku ubiegłego. Mianowicie część strzelców al
pejskich zajmujących garnizony na zachodzie 
od strony Francyi, ściągnięto r.a czas mane
wrów w sierpniu w okolice Bresmi, po mane
wrach wyznaczono im nowe garnizony na 
wschodzie. Nowy szef austryackiego sztabu je- 
neralnego, jenerał Conrad w. IJotzendorf uważa 
za rzecz niezbędną jeszcze bardziej wzmocnić 
austryack-ie załogi wojskowe na granicy wło
skiej, tern bardziej, że każda kompania w ło
skich strzelców alpejskich ma o 35 żołnierzy i 
pięć zwierząt jucznych więcej, niż kompania 
austryacka, a przytein wioska straż celna zor
ganizowana jest zupełnie na sposób -wojskowy 
i uważać ją można, jako wzmocnienie załóg 
wojskowych.

Zmarła przed kilku tygodniami w Gmun- 
den królowa Marya Hanowerska zapisała cały 
swój majątek nie synowi, księciu Cumberland, 
lecz jedynej swej córce Fryderyce, zamężnej za 
baronem Alfonsem Pawel-Rammingen. Małżeń
stwo to przyszło do skutku w r. 1880, a ponie
waż było mezaliansem, przeto przez kilkanaście 
lat byia baronowa Pawel-Rammingen jakby 
wykluczona z rodziny i nie stykała się ani 
z matką, ani z bratem ; dopiero od kilku lat 
przywrócona została zgoda, mimo to jednak 
mąż księżnej Fryderyki, baron Pawel-Rammin
gen i teraz jeszcze trzyma się całkiem na ubo
czu od dworu w Gmundeu Baron Alfons Pa- 
wol-Rammingen pochodzi ze st.a.rej szlacheckiej 
rodziny brunszwickiej i w r. 18G6, gdy wy bu
ch la wojna między Austryą a Prusami, która 
pozbawiła tronu króla hanowerskiego, ociemnia
łego Jerzego V, był porucznikiem dragonów i 
adjutantem tsgo ostatniego. W raz z nim dostał 
się do niewoli i potem poszedł z nim na w y
gnanie. Księżna Fryderyka, która pełniła obo
wiązki sekretarki przy swym ciemnym ojcu, za
kochała się w dorodnym i rozumnym adjutan- 
cie i po śmierci Jerzego V  zaślubiła go -wbrew 
opozycyi najbliższej rodziny. Jedna tylko kró
lowa angielska W iktorya zachęcała ją do tego 
kroku i za je j protekcyą przyszedł ten związek 
do skutku. Dziś ma Alfon3 baron P&wel-Rem- 
mingen 64 lat, a jego małżonka 54 lat.

W yszła właśnie z druku zajmująca ksią
żka o austryackiej Izbie panów, zawierająca 
treściwe życiorysy wszystkich je j członków. 
Autorem jej jest dr. Gustaw Kolmer, który na
pisał już pięć „Roczników parlamentarnych", 
tudzież wielkie dzieło pod tytułem „Parlament 
i konstytucja", zawierające nieocenione mate- 
ryały dla badaczy współczesnej historyi Au
stryi. Znaczenia wydanej właśnie książki o 
Izbie panów jest wielkie z tego zwłaszcza po
wodu, że, jak wiadomo, izba ta skupia w sobie 
mężów, posiadających olbrzymie wpływy nie- 
tylko w parlamencie, ale i poza parlamentem. 
Z  książki dra Kolmera dowiadujemy się, że 
Izba panów liczy obecnie 252 członków, w tej 
liczbie jest. 14 arcyksiążąt, 18 biskupów, posia
dających głos wirylny, tudzież Go dziedzicznych, 
a 155 dożywotnich członków. Ni mniej ni wię- 
eej tylko 32 byłych ministrów i prezesów ga
binetów zasiada dziś w Izbic panów, nadto jest 
5 dawnych ambasadorów, 75 byłych namiestni
ków i szefów sekcyj, 24 profosorów uniwersy-

Antoni Bruckner
i jego znaczenie dla muzyki symfonicznej.

Naturalnem prawie zwykło się nam w y
dawać żądanie, aby codzienne życie artysty- 
twórcy odpowiadało jego sztuce, o ile z niej 
jakieś konkluzye moralne dadzą się wysnuć, 
wedle starej śpiew ki: działajcie, jak gadacie !
Stajemy jednak niekiedy wobec zagadnień psy
chologicznych tak zawikłanych. że nie możemy 
zdać sobie jasno sprawy, gdzie jest w nich 
łącznik między poprzednikiem a następnikiem, 
nie dyasonans bowiem między poziomem moral
nym dzieła a życiem autora zachodzi w nich, 
al© istotę ich stanowi pozorna przepaść między 
geniuszem, objawiającym się w dziełach, a jego 
siedzibą — ptasim niemal mózgiem, o który, 
wnosząc z tego codziennego życia, _ posądzić 
możemy twórcę. Do tycli nadzwyczajnie rzad
kich zjawisk należy Antoni Bruckner. M ógłby! 
zamieszkać w celi zakonnej w wieku X IV  i 
z wzniesionemi do nieba oczyma czekać na
tchnienia do namalowania skrzydła anielskiego, 
lub do śmierci pozostać w cichej wiosce tyrol
skiej i hodować jabłka; do śmierci (umarł w r. 
1896) nie uległ wpływom mody. nie zmienił za
patrywań, całej swej naiwnej, dziecęeej duszy, 
mimo, że lat 30 spędził na bruku wiedeńskim. 
Nie wiedział, jak dziękować ludziom za to, że 
jego arcydzieła dawali poznać światu muzykal
nemu, więc klęknął na Ringstrasse w południe 
przed dyrektorem opery Jahnem i pocałował 
go w rękę, więc H. Richterowi, który dyrygo
wał jego genialną V III symfonią, po koncercie 
przyniósł kilkadziesiąt pączków w nagrodę... 
Na całem życiu Brucknera jakaś niebiańska 
pogoda roztoczyła swe dłonie kojące; sercu nie 
było potrzeba miłości innej, prócz Boga; na ca
łej twórczości zajaśniała dewiza Ad maiorem 
Del gloriam... w czystości zeszedł ze świata. Nie 
wiem, czy po za murami klasztorów, mógłby 
wiek X I X  wykazać wielu podobnych Bruck
nerowi; nie wiem, czy kiedy tak gołębie serce 
wzniosło się do takich wyżyn natchnienia, czy 
miało tak potężną wolę twórczą ?! Ale nie o 
studjmu psychologiczne mi chodzi; pragnę mó

wić o Brucknerze jako twórcy dziewięciu sym- 
fonij.

Beethoren i Bruckner — obaj napisali po 
dziewięć symfonij; przypadkiem sprawdziło się 
przypuszczenie Biilbwa, że 9 symfonia Bruck
nera zakończena będzie ustępem wokalnym, 
gdyż, umierając, przeznaczył Bruckner swoje 
Te Deum, w miejsce nadpoczętej zaledwie osta
tniej części symfonii. Ale zestawienie tych na
zwisk nie jest tylko składnią dowcipu; Beetho- 
ven i Bruckner, to dwa szczyty symfonii 
X I X  wieku, pierwszy na począł,ku, drugi na 
końcu stulecia, obaj są najwspanialszymi mo
mentami rozwoju muzyki absolutnej swoich po
koleń; Bruckner jest dalszym ciągiem Beetho- 
vona, podczas gdy Brahms raczej naśladowcą— 
genialnym wprawdzie. Linia rozwoju muzyki 
niemieckiej idzie temi trzema B.— Bach, Beetho- 
ypu, Bruckner (nie mam tu na .myśli muzyki 
dramatycznej). Symfonie Brucknera są w takim 
stosunku clo dzieł Beethovexia, jak siedm syrn- 
fonij późniejszych Beethovena do dwóch pierw 
szych. Rodzaj pomysłów Brucknera musiał szu
kać dla siebie nowych form nie zawsze może 
uda się nam wykazać sehematu formy symfoni
cznej w tej postaci, jak nam ją przekazał Beetho- 
ven; niewolnicze trzymanie się formy nie 
było celem twórczości Brucknera. Jego symfo
nie, to gigantyczne złomy marmurów, to spon
taniczny wylew natchnienia, którego treść musi 
nami wstrząsnąć. Sztuka czasu, muzyka, nie 
w symetrycznym układzie motywów ma uaj- 
wyższy cel swego istnienia, ale w  swej ideowej 
treści. Do pojęcia tego nie tak da.wno doszliś
my; nie wszyscy mieli czas oswoić się z niem 
i uznać je. Utartym zwyczajem nazywa się te
go, kto środki, jakimi sztuka jakaś wyraża się, 
i sam zasób jej 'pojęć powiększa, kto nie jest 
podobny łudząco do tego, co było wczoraj, lecz 
ośmiela się mieć własną fizyognomię, — burzy
cielem wszelkich zasad piękna. Zasada piękna 
jest jednakże w pochodzie sztuki maroderem, 
wlokącym się za całą falangą twórców. To sa
mo było z Brucknerem. Na szczęście zdołaliśmy 
się już otrząść „z tych dowcipów, któremi ge- 
neracya Brucknerowi współczesna zwalczała je 
go sztukę, przyczem na wieki zblamowała się".

Dziś widzimy w Brucknerze jednego z wiel
kich herosów m uzycznych; blasku jego ge
niuszu nie przysłania nam jego wielki, szary 
parasol, z którym zawsze chodził, powód lekce
ważenia wielkiego kompozytora. 8wój zawód 
muzyczny zaczął Bruckner od organisty; z cza
sem doszedł do takiego mistrzowstwa, że wska
zywano go jako najlepszego w Europie. Ale 
nigdy nie był wirtuozem, szarlatanem; jego 
gra, jego improwizacye organowe, w opactwie 
św. Floryana pod Lincem, lub w kościołach 
wiedeńskich, nie miały na celu popisu; w nich 
bowiem dawał wyraz całej swojej miłości ku 
Stwórcy, w nich śpiewał Mu wszystkie swa ża
le i radości... One nakoniec były właściwymi, 
pomysłami do jego symfonii. Co w nich więcej 
podziwiać : siłę wyrazu, ozy bogactwo treści, 
ezy mistrzowstwo techniki. Jeśli suche zdania 
mogą dać pewna wyobrażenie o avartości dzieł 
Brucknera, to muszą operować one samymi su
perlatywami; niach przeto nie spotkam się z 
zarzutem jednostronnego entuzyasty Brucknera, 
kiedy na inne określenie symfonii jego mnie 
nie stać.

Arcydziełem Brucknera, jedną ztyek k om - 
pozjmyj, które muszą doczekać tylu wieków 
pamięci ludzkiej co Jlissa Pupae Marceli!, jost 
IV  symfonia znana p o i nazwą Romantycznej 
(cs-dur). AV jednem słowie tytułu mieści się ca
ły  program tej najczystszej muzyki instrumen
talnej, na której streszczenie laik i fachowiec 
nie znajdzie definicji lepszej, nie właśnie słowo: 
romantyczna. Bruckner nie tworzył muzyki pro
gramowej ; jak dalece zaś był muzykiem absolu
tnym, tz. wyznawcą zasady, że muzyka , sama 
przez się musi się wyrażać, bez uciekania się do 
sztuk innych, o tern wiemy ze stosunku Bruek- 
nera do sztuki R. AVagnera, w którym widział 
jedynie muzyka, a w  dramatach muzycznych 
Mistrza, nie zwracał uwagi ani na samą akcyę, 
ani na to, co w niej się mieściło z filozofii W agne
ra. Zbytecznem może jest dodawać, że i on uległ 
wpływowi muzyki AVagnera; jego kolorystykę, 
instrumentalną, jego wielogłosowość harmoni
czną, wreszcie sam rodzaj harmonizacyi i mo- 
dnlacyi w znacznej mierze przeszczepił do swoich 
symfonii. Ale muzyka AVagnera to tylko syno

nim ducha czasu, do którego należał Bruckner; 
ulegając jej, nie był Bruckner plagiatorem jego 
pomysłów. Muzyka przecież ma także swoje drze
wo rodzinne; w symfoniach Brucknera zachodzi 
wspólność krwi zarowno z Beethovenpm jak i 
A\ragnerem, pomimo to jednak indywidualność 
Brucknera nie da się zaprzeczyć. I\r symfonia 
Brucknera jest porężną budowlą o czterech 
członach; forma więc jej jest już przez to sa
mo klasyczna. A le forma w muzyce przeradza 
się w szablon; trzymanie się go niewolnicze, 
jest świadectwem indoleneyi, % nierozumnem 
żądanie wygodnego słuchacza, by w ciasne fo
remki wtłaczały się pomysły większych roz
miarów. Czyż każda- kom pozycja figuralna ma 
larza musi zamykać się w trójkącie?! Muzyka 
w symfoniach Brucknera jest tak bardzo oso- 
bistem zwierzaniem się. kompozytora, niejako 
dorywczo pisanym pamiętnikiem, że niekiedy 
— jak trafnie mówi R. Louis w swojej mono
grafii, mamy wrażenie, że to monolog duszy. 
Na zwierzenia czyjeś możemy być zupełnie o- 
bojętnymi, gdy ten kitoś jest bardzo nieintere- 
sująoym; to jednak, co mówi nam Bruckner — 
tego nikt przed nim nie m ów ił; nie umiał tak 
mówić. Słuchając opowiadania w IV  symfonii, 
idziemy myślą, za nim w jakieś okolice piękne, 
gdzie n*.s natura wita całym swym czarem, na
straja na ton głębokiej melancholii, lub upaja 
radością; zdała dojdą nas dźwięki zabawy lu
dowej, zatrzymamy się przy nich trochę, by 
dalej wsłuchiwać się za Brucknerem w mowę 
natury, oddechaó tą atmosferą czystej poezyi, 
którą z serca swego wysnuł geniusz naiwnego 
człowieka. A  jeśli w  innych symfoniach nie 
znajdziemy tyle świeżości, co w  IA7", tyle ujmu
jącej potęgi wyrazu, będzie to tylko dowodem, 
że ich nie umiemy jeszcze słuchać. Nie spoty
kamy bowiem nigdzia w muzyce, nawet u "Wa
gnera,
py sy
kowa 
nu, Id
rzecz; 
chcą je 
cznych, 
muzyka śni

afosu, który zalewa ostatnie ustę- 
Jrucknera; ish ekspanzya dźwię- 

zmiażdżyć, ale nie samą siłą to- 
ĵ jj muzyki, która „wypowiada 
rpowiedznia“. Nie dziw, że nie 
'zesze epikurejczyków muzy- 
I). w  t l i  symfonii zabrzmi 
ady puzony .i tuby zagrają

straszne ‘memento... Tak, Bruckner, ta na pół świę
ta dusza, z miłością wczuwała się w misteryuni 
momentu, który miał ją  połączyć z Tym, co 
dał ję j początek...

Sztuki Brucknera nie rozumiała, nie lu
biła jej i z niej kpiła generacya wcześniejsza 
od nas, która z zaślepieniem wierzyła, że ernst 
ist, das Leben, heiter ist d-e. Kunst i dlatego we 
wszystkiein, co z imienia należało do sztuki, 
musiała mieć źródło płytkiego zadowolenia. 
Tempora mutantnr — dziś przeważnie wiemy, 
że życie bez sztuki jest głupie tylko, a po hu
mor w sztuce wtedy wyciągamy rękę, kiedy 
sam twórca chce go nam dać. Na brak jego w 
symfoniach Brucknera nie mamy prawa u- 
skarżać się; ale we wszystkich 9 scherzach nie 
występuje humor w ubraniu klowna cyrkowe
go, lecz niejednokrotnie tak jest głęboki, że 
graniczy ze smutkiem. Scherza Brucknera, to 
„brutalna siła, to nieopętany upór, żywiołowa 
zaciekłość i dziki demonizm", to zabawki cy
klopów... Czasami wplecie się w  n ie : „-wspo
mnienie tych czasów, kiedy jeszcze za eicanci- 
gera przygrywał chłopom w AYindhag", wtedy 
koloryt ich przypomui nam niektóre tłaSegan- 
tini’ego, tylko, że na pierwszym planie widzi
my scenę w rodzaju Dafreggera. AV innym 
charakterze utrzymane jest scherzo dziewiątej 
symfonii, nie ustępujące pod żadnym względem 
odnośnemu ustępowi z ostatniej symfonii Bee- 
thoYena.

Nad zaletami zewnętrznemi symfonij ge
nialnego kompozytora nie trzeba długo się roz
wodzić, rozumią się one same przez się. AVięc 
instrnmentacya; ta nigdy prawie nie jest sama 
przez się celem; nie kolorystyka dźwiękowa, 
muzyczne obrazowanie jest treścią, dzieł Bruck
nera ; służy ona li tylko wyrazowi muzycznemu, 
dla oddania tych niezłożonycli, pierwszych u- 
czuć duszy, do których zrozumienia nip potrze
buje słuchacz komentarza programu. Zs party
tury Brucknera wymagają większej ilości in
strumentów, szczególnie dętych, to nie kaprys 
lub -wyrafinowanie w używaniu środków, które 
szczególnie dzisiaj coraz bardziej daje się we 
znaki, lecz wywołane zostało koniecznością we
wnętrzną dzieła. Bruckner, kontrapunkcista ma
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®hl«ba wywracając kozły przed przechodniami, za 
s4da rzuconego w zamian.

Dzioci prawowite głodu i nędzy. Zaopiekował 
Slę niemi prof. Guerra i, wziąwszy do pomocy 
cztery nauczyciblki i czterech nauczycieli, założył 
Szkołę, w której oprócz muzyki, udzielano gromad- 
c- tej wszystkich nauk początkowych, począwszy 
°d abecadła. Dzieci ujawniły istotne zdolności.

Trafny wybór uczniów i uczenie sprawił, iż 
szkoła prof. Guerra zdobyła rozgłos. Zaczęli się do 
n-ej zgłaszać kandydaci, ale założye;el tej niezw y
kłej uczelni ostrożnie postępu.e i tylko tych do 
Szkoły sprowadza, którzy istotnie mogą w niej zna- 
k źć  przyszłość ze względu na wybitny talent.

Jeżeliby się zdarzyło, że dziecko głos straci, 
uie zgmie, bo jest przygotowane do pracowania 
specyalnie nad jakimś instrumentem, na którym się 
doskonali znowu, powracając do konserwatoryum 
w Rzymie.

Drużyna uczy się w drodze tak samo, jak w 
Rzymie. W szyscy  tworzą jeden pensyonat pod 
opieką nauczycieli i nauczycielek. W spólny spacer, 
Wspólny obiad. Nauka odbywa się oddzielnie, z w y
jątkiem przygotowań do opery. Próbami kieruje 
samodzielnie utalentowany kapelmistrz. Soliści i so
listki, po meiningeńsku, muszą w razie potrzeby 
statystować i brać udział w chórach. Czynią to 
zresztą z wielką ochotą i zapałem.

Między chłopcami rej wodzi... Anzelmi! To 
synowiec słynnego tenora, sam barytonista, którego 
nazywają „młodym Battistinim11. Syn wieśniaka 
z pod Neapolu. —  Nabożne dziecko co niedziela 
śpiewało sobie modlitwę do Madonny przy drodze 
wiodącei do Pompei i wyśpiewało sobie sławę. 
Usłyszał chłopca prof. Guerra i ta eliwila zadecy
dowała o przyszłości malutkiego Anzelmiegn,

Primadonna trupy Lidya L e v  jest śpiewa
czką koloraturową. Zresztą całe to grono pociąga 

ujmuje. W  Atenach przyłączyła się do niego za 
pozwoleniem rodziców 9-letnia Polka, która dosko
nale mówi po polsku, choć się urodziła w Grecjo', 
i ma głos prześliczny. W  Petersburgu przybyła do 
trupy Rosyanka. Są to dwie nie W łoszki w całem 
towarzj'stwie.

Publiczność przyjmuje tych śpiewaków gorąco. 
E rytyka  nie szczędzi im niemniej szczerych po
chwał. Do tych głosów, z zapałem odzywających się
0 trupie małoletnich, zaliczj'ć należy żywą po
chwałę dobrze nam znanego mistrza, ojca Perosiego.

Koncert jubileus70wy „Lutni“ zgromadził 
wczoraj w sali Domu Narodnego bardzo liczny za
stęp publiczności, pragnącej zamanifestować wielkie 
swe i szczere uznanie dla zasług, jakie „Lutnia" 
położyła w czasie swej ćwierćwiekowej pracy oko
ło rozbudzenia w nabzem mieście życia w dziedzi
nie muzyki. Pierwsze dwa rzędy foteli zajęli za
proszeni goście. Chóry „Lutn i" stawiły sfe w kom
plecie, a piękny i obfity program koncertu składał 
się wyłącznie z utworów kompozytorów polskich, 
nadesłanych na ten jubileusz.

Po wykonaniu paru ustępów z opery Melcera 
„M arya“ , w ręczył radny miejski p, W aliohiewicz 
imieniem członków wspierających „Lutni" srebrne 
wieńce: je j zasłużonemu dyrektorowi p. Cetwińskie- 
mu i prezesowi dr. Karolowi Czernemu. W  czasie 
tej ceremonii publiczność powstała z miejsc i burzą 
oklasków przyłączyła się do tej owacyi. Gdy okia- 
ski umilkły dziękował za uznanie imieniem całej 

■ Lutni" p. Czerny. Następnie ofiarowali „Lutni" 
laurowe wieńce: Jan Gall (imieniem „E ch a") i dr. 
Zdzisław Szczepański (imieniem M,Chóru akademi- 
ckiego)-

Osobną, równie serdeczną owacyę urządzono 
„piętnastce" najdawniejszych członków „Lutni", po 
odśpiewrniu przez mch znanej, melodyjnej dumki o 
kozaku. Mianowicie każdy z nich otrzymał wieniec 
laurowy z szarfami o barwach narodowy7ch.

Po koncercie odbyło się w salach „Lutni * w 
gmachu skarbkowskim zebranie towarzyskie, w któ- 
rem oprócz teraźniejszych i dawnych członków 
„Lutni" wzięło udział wiele zaproszonych osób, 
przeważnie reprezentantów Towarz\Tstw muzycznych
1 śpiewaczych naszego grodu. Toastowano na cześć 
i dalszy rozwój „Lutni", na cześć kompozytorów 
polskich, prasy etc. Ostatni toast tt zniósł prezes p. 
Czerny w ręce prof. Wachnianina na cześć tych 
Rusinów, którzy, służąc idei zgody polsko-ruskiej, 
pracowali i pracują w „Lutni".

Z  powodu jubileuszu otrzymała „Lutnia" około 
20 telegramów gratulacyjnych, między tymi z W ar
szawy, Petersburga, Poznania, Krakowa i t. d.

Powodem zawieszenia wydawnictwa IC >  a j
jest —  jak donoszą z Petersburga —  uporczjTwy 
strejk zecerski, który wybuchł w zakładach dru
karskich „Trenke i Fusnot," gdzie K ro)  się dru
kuje stale. W  zakładach tych drukują się także 
inne wydawnictwa : francuskie, niemieckie i rosyj- 
skie i wszystkie przestały na pewien czas wycho
dzić, albowiem innych drukarń z polskiemi czcion
kami w Petersburgu nie ma.

Telefon otwarty zostanie dnia 1 mćrca mię
dzy Lwowem a Borysławiem. Rozmowa trzyminu- 
towa kosztować będzie 1 K 60 h. Również rozma
wiać można będzie z Drohobyczem, Sckodnicą i 
Stryjem. Rozmowa będzie kosztowała tak samo, 
tylko z* Stryjem nieco taniej, bo tylko 1 K.

Nieszczęś iwy wypadek. Poseł sejmowy dr. 
Pruchtman ze Stryja poślizgnął się na gołoledzi w 
ul. Sykstuskiej i upadł tak nieszczęśliwie, że po
tłukł się silnie i zranił niebezpiecznie w głowę. 
Będzie on musiał przez długi czas leczyć się i nie 
będzie mógł brać udziału w pracach sejmowych.

Nowy budynek „Gwiazdy". Z  inicytywy
prezesa p. Michała "Walic-hiewicza, wydział Stow.

Gwiazda" powziął uchwałę przystąpienia do bu
dowy nowych budynków. Mianowicie w tjdnej czę
ści i ealności powstać ma budynek, mieszczący salę 
teatralną, urządzoną według najnowszych wymagań, 
ubikacye dla celów „G w iazdy" i kilka mieszkań 
dla członków. Z frontu zaś realności, w miejsce 
dzisiejszego budynku, stanąć ma trzypiętrowy bu 
dynek z taniemi mieszkaniami dla członków „G w ia
z d y ®  Plany już są wypracowane przaz architekta 
p. Obmińskiego. W ydział przystępuje t.o budowy 
z kapitałem fundacyjnym im. ks. K a-ol.ny z ks. 
Ponińskich Luboinirskiej i Hieronima ks. Lubomir
skiego. W nuk śp. szlachetnej testatorki i twórca 
fundacji imienia swojego ojca, ks. Jerzy Lubomir
ski z Rozwadowa zgodził się na użycie kap.fału 
fundacyjnego, oraz przyrzekł swoje poparcie. 
Uchwała wydziału wymaga potwierdzenia walnego 
zgromadzenia, które odbędzie się w medzii ę 24 
lutego 1907 r. o godz. 11 przed południem. Na ra
zie chodzi o zatwierdzenie uchwały co do budowy 
tylnego budynku.

Ignacy Friedman od wtorku bawi we Lw o
wie i gorliwie pracuje z orkiestrą nad opanowa
niem części orkiestrainycb wspaniałego koncertu, 
zapowiedzianego na 25 lutego w sali Filharmonii 
(—  którą sama Opatrzność —  zda się już ociepla, 
aby tylko dzieciętom z Towarzystwa „Dzieciątka 
Jezus" nie było głodno, ni chłodno...). Zacny ten 
artysta doznał na wstępie tak gościnnego przyję
cia, że dwie godziny obwoził go powóz po mieście, 
zanim znalazł on wolny pokój w hotelu. Sam, zna
komity pedagog, sądził (op tym ista )/ że to z powo

du wiecu nauczycieli galicyjskich takie przepełnie
nie zajazdów ! A zwiedzając tak miasto, oglądał 
nagromadzone obficie zapasy... śniegu. Z obydwóch 
tych zjawisk wysnuł podobno mistrz fortepianu 
wniosek o zamożności i niezwykłej skrzętności tego 
miasta. W róży  wvięc swojemu koncertowi olbrzjunie 
powodzenie. Nie wątpimy, że ono będzie, sądząc z, 
silnego wrażenia, doznanego przez licznj-cli gości 
na raucie wtorkowym u księstwa A Lubomirskich, 
który mistrz zaszczycił i okrasił cudną swoją grą

Przepowiednie wiedeńskie. Osoby, przyby
łe z W iednia, opowiadają następującą anegdotę: 
Oto do pewnego -sśpitalu zgłosił się jakiś stary cy7- 
gan i opowiedział, że czuje się bardzo niedobrze i 
że przewiduje, iż jutro lano o godzinie 8-ej umrze. 
Lekarz dyżurny zbadał cygana.^ opukał jego serce, 
płuca, wątrobę, śledzionę,f zbadał puls, język i wte
dy rzekł do niego :

—  M ylicie się, mój kocim,ny, jesteście zupełnie 
zdrowi. Będziecie jeszcze żyli pięćdziesiąt lat; nie 
mogę więc was przyjąć do szpPaia.

—  Nie, panio konsyliarzu —  odrzeeze cygan
ja się czuję bardzo źle, i niezawodnie jutro umrę, 
a za szpital płacę, więc cóż panu na tern zależy’ , 
żeby mię do niego nie wpuścić.

Na skutek tej argum entacji przyjęto cygana 
do szpitala, a lekarz nazajutrz rano zaintiygowany 
dziwnem zachowaniem się jego, przybył już o 7-ej 
rano do szpitala, żeby7 zobaczyć, jeb się z nim 
dzieje. Opukał go jeszcze raz i oświadczył mu, że 
ma się on zupełnie dobrze i niech się nie martwi 
myślą o śmierci. Na to cy g a n :

A jednak panie konsjdiarzn, ja  za godzinę 
umrę, a w tej, godzinie przedśmiertnej widzę całą 
przyszłość i jeżeli pan konsyliarz chce, to mu ją  
opowiem! W idzę więc, że rychło umrze pan bur
mistrz w iedeński dr. Lneger, potem przyjdą jeszcze 
po i az trzeci tej zimy wielkie mrozy7, a potem na
staną powodzie i wiele się ludu potopi, a potem 
w kwietniu umrze pewien sędziwy monarcha, ko
chany7 bardzo przez swoich poddanych, a potem w 
maju poleją się strumienie krwi ludzkiej i będą 
straszne zamieszki i awantury. Mógłbym jeszcze 
dalej opowiadać panu konsyliarzowi, ale już śmierć 
zbliża się do mojego łóżka i muszę umierać.

W  tej chwili cygan skonał.
Tyle. anegdoty wiedeńskiej. Owóż jest to je

dna z bardzo pospolitych form  proroctwa, nie się
gająca zbyt daleko, a oparta na rachunku prawdo
podobieństwa. Podaliśmy zaś ją  tutaj nie dlatego, 
żebyśmy do je j proroczej -wartości pi zy wiązywali 
jakąkolwiek wagę, lecz tylko dlatego, że jako 
symptomat psychologiczny zasługujo na uwagę to, 
iż ludność W iednia tak gorąco uwierzyła w to pro
roctwo. Rzecz prosta, źo ani żaden cygan nie u- 
mierał, ani żadnego nie przyjmowano do szpi
tala, i że śmierć cygana była autorowu proroctwa 
na to tylko potrzebną, żeby7 urwać przepowiadanie 
przyszłości, bo już na dalszą metę p ie  wiedział, co 
przepowiadać. Lneger jest bardzo chory, więc mo
żna przewidywać, iż umrze; -wiatry wschodnie i 
północno-wschodnie niezawodnie powrócą do nas 
w marcu, a ich obecność sprowadza zawsze obni
żenie się temperatury. Po zimie tak śnieżnej na
stąpią według wszelkiego prawdopodobieństwa po- 
wTodzie i ulewy. Pewien sędziwy monarcha jest 
w tak podeszłym wieku, że przewidywać można, iż 
niebawem świat ten pożegna. Ale co najważniejsza, 
to to, że opiuia publiczna w W iedniu przj-puszcza, 
iż w maju, z powodu wyborów do P ady państwa, 
krew się poleje. W  tem przypuszczeniu tkwd całe 
ostrze przepowiedni; reszta, to są przygotowawcze 
akcesoria potrzebne dla uprawdopodobnienia tego 
ostatniego proroctwra.

Zamach na duchownego katolickiego. Z Li- 
berca donoszą, że onegdaj podczas nabożeństwa 
strzelano tam w kościele do xiędza, a następnie do 
kościelnego. Oba strzały chybiły. Jak się później 
okazało, strzelającymi był robotnik kolejowy Fran
ciszek W ostalek. Natychmiast po daniu strzałów 
usiłował on zbiedz z kościoła, jednakże schwytała 
go ścigająca publiczność i polkya. Przesłuchiwa
ny W ostalek zeznał, że czynu dopuścił się z nie
nawiści do xięźy : Kościoła j jest anarchistą i 
ateistą.

Wybory na Litwie wypadły doskonale. W  
gubernii wileńskiej, grodzieńskiej i witebskiej w y
brano Polaków, w kowieńskiej wybrano samych 
Litwinów. W  Królestwie wybrano przeważnie na
rodowych demokratów, a także kilku realistów, 
jak: Henryk Dembiński, W ład j’sław i Henryk Po
toccy, Antoni Hempel, W ładysław  Nowca i W ła 
dysław Żukowski. Socyalistów wybrano tylko 
dwóch (obaj są adwokatami) niejakiego Snnderlan- 
da i Konica. Ludowców nie wybrano ani jednego. 
Zbjd.ecznem może byłoby dodawać, że realistami 
nazywają się w Króle,stwio konserwatyści. Ta 
przewaga narodowych demokratów nie jest rzeczą 
pomyślną, bo jest to żywioł niepewny7, ogromnie 
szowinistyczny, lubujący się we frazesie i w czczych 
demonstracj7ach. Pocieszajmy się jednak nadzieją, 
że niektórzy z zapisanych do narodowej demokra
c j i  są jednak ludźmi poważniejszego sposobu n a 
sienia, a jedynie dlatego stanęli pod chorągwią na
rodowej dem ok racji żeby nie zrażać sobie jej za
stępów licznych w tak niewyrobionem społeczeń
stw ie pod względem politycznym.

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się dzisiaj 
przed południem na ulicy Kościuszki Robotnik, 
zgartujący śnieg z dachu domu pod 1. 3, spadł z 
powodu jakiejś nieostrożności. Na szczęście spadł 
on na balkon pierwszego piętra, a dopiero z bal
konu na bruk. Ma on złamaną nogę i okaleczoną 
czaszkę. Pogotowie ratunków e odwiozło go do 
szpitala.

Paryskie operaeye chirurgiczne. W  stolicy 
Frzncyi dokonano wczoraj dwu operacji chirurgi
cznych, mianow icie na p. Lahoyarym, rumuńskim mi
nistrze spraw' zagranicznych, a drugą na p. Mois- 
son, słynnym chemiku nagrodzonym nagrodą Nobla 
w zeszłym roku. Obydwie operacje się udały i 
obydwaj pacyenci natychmiast zmarli po operacyi.

Temperatura dnia 19 lutego o godz. 7-mej 
rano wynosiła: śr Galicyi zachodniej 1, we
Lwowie — 5, w Tarnopolu — 7, w Czerniowcach 
-Ą A  w W iedniu 4  4, w Salcburgu 4 1 ,  *  Gracu 
— 2, w Pradze 4  4-, w Tryeścio -f- 5, w Abbazyi 
J 8, w Paguzie 4 10> w Budapeszcie 4  4  w 

Berlinie 4 -4 , w  Hamburgu -4 3, w Monachium 
-f 3, w Zurychu 4  4, w Genewie 4 "3 , w Ltigano 
— P, w Anglii w Pavyżu 4 7, w Biarritz
-}-9 , w Nizzy — 6, w północnych W łoszech -t 1, 
we F loren cji -P2j w Raymie 4~" 4  w Neapolu 
4  b, wr Palermo 4  7, w Madrycie 0, w Sztok- 
hol nie - f - 1 ,  w Petersburgu — 9 ,  w W ilnie —  G , 

w W arszawie ~| 1 ,  w  Moskwie — 8 ,  w t Kijow ie 
— 3, w Odesie — 2, w Sarajewie — 8, w Bel
gradzie 3, w Bukareszcie —  2, Yv Sofii -— G, 
w Konstantynopolu -|-2, w Atenach - j  5. (Tem
peratura według Celsiusza); jj?

Stan powietrza. T. o g. 7-ej rano - f  1 P. 
w poł. -j~ 2 R. Bar. 748. Spada. Śnieżyca.

Zielone winogrona.
—  B a! cóż to jest w ielkiego sto tysięcy ko

ron ? To dla mnie tyle co n ic !
—  Oczywiście... wobec tego, że ich ms masz !...

Widowiska, i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego. Dziś: po raz 

pierwszy „ Zygfryd, “ drugi dzień z trylogii „P ier
ścień Nibelungów" W agnera w 3 aktach, prze
kład Al. Bandrowskiego. Gościnny występ A le
ksandra Bandrowskiego (Zyrgfrj7d). —  W  piątek 
„Starościc ukarany" Nowaczyńskiego.— W  sobotę po
południu „Przeor Paulinów," czyli „Obrona Często
chowy,** obraz historyczny Juliana z Poradowa. 
W ieczorem „Cyganerya." opera Pucciniego, gościn
ny występ Ireny Boliuss i Aug. Dianni. — W  nie
dzielę popołudniu „Ptasznik z Tyrolu," operetka 
K. Zellcra. W ieczorem „M oralność pani Dulskiej".
•—  W  poniedziałek wznowienie „U piory ," dramat 
II. Ibsena. —  W e wtorek „Z jg f iy d " .  Gościnny7 
występ Al. B anlrowskiego (Zygfryd). —  W e  śro
dę „N ora" Ibsena. — W e czwartek, w piątek, 
w “ bot-ę popołudniu, w/ niedzielę popołudniu, jako- 
też w poniedziałek wieczorem w ystępy włoskiej 
opery dziecięcej. —  W  sobotę wieczorem „Z y g 
fryd". — W  niedzielę wieczorem „M oralność pani 
Dulskiej".

Z Filharmonii nam komumitują: W  ponie
działek koncert Ignacego Friedmanna, znakomitego 
pianisty. Dochód z tego koncertu przeznaczony jest 
na Towarzystwo „Dzieciątka Jezus".

Repertuar teatru krakowskiego. W  pią
tek „R ycorze północy" Henr. Ibsena. —  W  sobotę 
„Zganarel,** kom. w 1 akcie Moliera, „K ró l Kan- 
dantes," dramat w 3 a. A. Gide'a. —  W  niedzie
lę popołudniu „O j młody, młody!", krotochwila w 4 
aktach Al. kr. Fredry (syna): wieczorem „Zganarel" 
i „K ró l Kandantes". •— W' poniedziałek „M ężczy
zna," sztuka w 3 aktach G. Zapolskiej.

Colosseum Hermanów. Od 16 do 28 lutego. 
Trupa Sjiujalezów  z w yspy Oeylon, widowisko 
etnograficzne. —  H um psii Bum sti? salwy śmiechu 
ekscentr. R ece & Priyost. —  L es Fran-ęois, naj
znakomitsi ekwilibryśe.i świata. —  W esoły  L/naś,- 
wodewil. —  10 wspaniałych now’ośoi.1 W  niedzielę 
i św ięta dwa przedstawienia: o godz. 4 i 8.

Literatura i sztuka,
* Z teatru. W ystawiona wrczoraj sztuka p. 

Adolfa Nauwera Nowaczyńskiego p. t. „Starościc 
ukarany", jest apoteozą, napisaną na cześć Kajeta
na W ęgierskiego, jednego z nainiesmaczniejszych 
satj-rykówr i paszkwilantów z końca X V II I  stule
cia. W  ówrczesnym świecie literackim W ęgierski 
zajmował ostatnie m ie jsce : nie miał ani tego ta
lentu literackiego, co Trembecki, ani tego dow-ci- 
pu i formy wykwintnej, co Krasicki, ani tej wie- 
dzjT, co Naruszewicz. B j i  zjadliwym, uszezj-pliwym, 
k.ąsał i ranił z za płotu, nienawidził wTszj7stkicli i 
przez wszystkich był nienawidzony. Najznakomi
tszy lnstorjTk naszej literatury, Stanisław7 Tarnow
ski, pisze o nim, co następuje:

„Próżność była zdaje się tłem jego duszy je 
szcze więcej, niż chęć używania. Pierwszem uczu
ciem, pierwszem pragnieniem, jakie w tej duszy 
powstało w bardzo m łodych jeszcze latach, b jio , 
z w rócić na siebie uwmgę. Sposób wybrał dobry, 
od wieków znanją a zawsze niechybny: szarpać lu
dzi. M ógł się męczyć całe lata nad poezyą, a zni
knąć w cieniu przy Krasickim, nad nauką, a nie 
dorównać Naruszewiczowi. Ale rzucić w świat je 
den i drugi pamtlet, wyśmiać jednego, na drugą 
napisać epigram, który niebawem cała W arszawa 
powtarzać będzie na pamięć, drasnąć choćbj7 i sa
mego króla, a wszj7scy będą pytać, kto to pisał, 
dowiedzą się i już rzecz skończona, już się w 
świecie znaczj', już się Jud*:* boją, kłaniają, udają, 
.'3 szanuja, wdzięczni są za to, że się drasnęło 
bliźniego, uprzejmi i nadskakując}’ , żeby ich nie 
drasnąć: proceder wiecznie uzy wany i wiecznie ze 
skutkiem.

„Głośnym  też stał się W ęgierski prędko i 
bez trudu ; ale kiedy obliczył, co ostatecznie na 
swoim dowcipie zyskał, pokazało się, że spekula- 
cya nie była dobra. Trochę rozgłosu, trochę śmie
chu, szambelaństwo, a po drugiej stronie wiele o- 
burzenia i wątpliwTe zaw'sze w każdem społeczeń
stwie stanowisko paszkwilisiy. Do sławy Krasi 
ckiego, do wysokiej pozycyi Naruszewicza, było mu 
daleko, nawet się do tego nie zbliżył. Głupsi od 
niego, ale bogaci bfyszczeli w W arszawie i doga
dzali sobie we wszystkiem, 011, z małjun wjyjątkiem 
nie wystarczał ani na jedno, ani na drugie, a do te
go Trembecki smagał go wierszami, a król jakoś 
ani rąk, ani worka nie otwuerał. Chodził wuęe co
raz bardziej skwaszony, gorzki, coraz bardzie! nie
chętny temu, 'co go otaczało, i z tycli gorzkich re- 
fle&sju wyciągnął wniosek, że osią świata są pie- 
niądze.j.Gdj7bjr ich miał więcej, w ięcejby i znaczj’ ? 
i użj7w a ł; że icli ma mało, o tem za często, a 
zwłaszcza za gorzko wspomina.
Szczęśliwy, komu dziady za sadło i krupy,
Skąpo ż jją c , grosz na grosz zbijali do kupy...

„G dyby te miał, kupiłby sobie coby chciał 
zaszczytów, używ ałby w Paryżu i nad Genewskiem 
jeziorem, a tak musi zostać w’ ojczyźnie, w liczbie 
nieszczęśliwych, „pod jarzmem najgrubszego uprze
dzenia stękać". Pragniónie majątku, abj7 go do
stawszy, używać, tak go opanowało, że w listach 
jego z zagranicy7, z Anglh, z Francyi, z Ameryki, 
ciągle się przebija ; do kraju wróci jak  postawi 
swój majątek na takiej stopie, że będzie mógł żyć 
śwdetnie; posłał j ' 'ż  do W arszaw y powóz i szory, 
piękne, ale sam przyjedzie dopiero wtedy,' gdy 
kieszeń będzie równie świetna, jak  kareta., Dała ta 
podróż zdą się była przedsięwzięta w fantastycznej 
nadziei zbogacenia się; skutku nie było. Skw7aszo- 
ny, gorzki, niekontent z ciebie i z innych, niekie
dy źałujacj’ , że swoje życie zmarnował, niebogaty 
także i niebardzo żałowany, wyniszczony’ z sił 
szalonem życiem, umarł w tej podróży w 82-gim 
roku życia".

Tak określa postać- W ęgierskiego największy 
badacz naszej literatury7 i największy7 je j znawca, 
Stanisław Tarnowski. Dziwny zaiste trzeba było 
mieć nastrój duszy oryginalne upodobanie, żeby 
takiego człowieka wziąć za bohatera swrpjego utwo
ru; jeszcze dziwniejsze zasady7 etyczne, żeby takie
go człowieka przedstawić nam jako wzór do na
śladowania. Najgorszem jet.nak z tego wszystkiego 
jest to, że p. Nowaczyński, aby zrobić bohatera z 
W ęgierskiego, przedstawił całe społeczeństwo pol
skie z końca X V II I  stulecia, jako zbiorewdsko 
ludzi najpodlejszych w św iece. W edług niego, w 
ów7czesnej Polsce nie było ani jednej uczciwej ko
biety, a mężczyźni byli w szyscy bez wyjątku łaj 
daliami. Nawet Pan Bóg miał w X V I I I  stuleciu 
zupełnie inne zasady niż pierwej i później, chce on 
bowiem znieść z powierzchni, ziemi Warszawę, jako 
najwstrętniejszą Sodomę i Gomorę, ale. na prośby7 
któregoś ze św iętych powiada, że daruje życie 
W arszawie, jeżeli znajdzie się w niej 1000 ludzi 
uczciwych. Okazuje się jednak, że niema tysiąca; 
więc 500, więc 50, więc 1; i ani jednego niema 
uczciwego. A le Pan Bóg nie zlewa deszczu ogni
stego nad rozpustnym grodem i przebacza mu jego 
nieprawości. A dlaczego? Oto dlatego, że w7 nim są 
ładne kobietki.

Od takich i podobnych herezyj roi się w 
sztuce p, Nowaczyńskiego. Musiał bowiem konie
cznie wprowadzić nas w sfery jak  najgorsze, żeby

od nich odbijał, jako postać dodatnia, zwykły, zja
dliwy paszkwilant. Paszkwilanta zaś tego nie przed
stawił tak, jak  wyobrażamy sobie ludzi towarzy
skich z X V II I  stulecia, zepsutych nieraz bardzo 
w sercu i w duszy, ale z tem wszystkiem ogro
mnie wykwintnych w obejściu i bardzo salonowy7ch 
(inaczej W ęgierski nie zostałby szambelanem k ió - 
lewrskim) —  ale przedstawił nam go tak, jak  w y
glądają dzisiejsi radykalni agitatorowie, wędrujący7 
po wiucaeh i szczujący na nich dolne warstwy spo
łeczeństwa przeciw wyższym.

Pod względem scenicznym sztuka p. Nowa- 
czyiiskiego jest bardzo źle zbudowana. Autor bez
ładnie wysuwa na pierwszy plan jakieś postacie 
i tak je  uwypukla, że widz mniema, iż one będą 
stanowiły oś utworu : w7 chwilę potem zapomina o 
nich i przerzuca je  na plan ostatni, a wydobywa 
na pierwszy inne ; czepia się drobiazgów i na icli 
wyeezylowanie traci dużo czasu i zużywa tyle 
energii widza, iż potem bez znaczenia przechodzą 
sceny w7ażniejsze. Plącze się w ak cji, do ostatniej 
chwili nie wie, jak  sztukę rozwiązać —  słowem, 
stworzył utwór, który7 nawet .w czytaniu nie spra
w iłby najmniejszej przyjemności, a na scenie jest 
niesłychanie nużącym.

Można jednak nie umieć napisać dobrej sztu
ki scenicznej, ale z tein wszystkiem złoży ć w niej 
dowody7 wielkiego literackiego talentu. Tych je 
dnak p. Nowaczyński nie okazał nam w7czoraj. 
Każe bowiem rozmaitymi postaciom opowiadać nam, 
że W ęgierski ma dowcip niesłychanie subtelny7, 
ironię ciętą, satyrę ostrą, że jest to unysł wyższy7, 
wznioślejszy, donżuan zawołany, że wszystkie ko
biety w nim się kochają, tak je  bowiem porywa 
wyższością swego umysłu. Tymczasem w sztuce 
wrcale tej wyższości nie w idzim y; W ęgierski ile
kroć odezwie się, to jest pospolitymi, brutalnym 
radykałem i przedewszystkiam źle wychowanym 
człowiekiem, wprawTdzie kochają się w nim wszyst
kie niewiasty w7 sztuce, ale to nie jest jego za
sługą, tylko następstwem, tego, że autor kazał im 
żj7wlć takie do niego uczucia.

Sztuka p. Nowaczyńsl iego nie przysporzy7 mu 
sławy7, dostarczy7 mu jednak zapewne doświadcze
nia do tworzenia w przyszłości utworów o wię
kszej sceniczności.

Rzecz grana była wczoraj doskonale. Pan 
Adwentowicz w roli tytułowej by ł świetny7. Księ- 
ria Radziwiłła bardzo szczęśliwie zagrał p. Jawor
ski ; a p. Szobert cieszył się zasłużonem pogrodze
niem jako Rym ko Mikuć. Bardzo stylowe towa
rzystw o pań stanowiły7 panie : Rotterowa, Ordon- 
Sosnowska, Ogińska, Otrembowa i Ka.rszo.

Panna Jankowska i pan Nowacki za parę 
doskonałych służący7ch, panowie Kwlatkiewlcz, K i 
szewski, Hierowski, Kasiński 1 inni zasłużyli w 
drugorzędnych rolach na szczere pochwały. Całość 
szła doskonale; role były  znakomicie wyuczone, 
sceny sprawnie wyreżyserowane ; kostyumy7 prze
ważnie nowe, wszystkie stylowe i efektowne. Pu
bliczność wypełniła teatr do ostatniego miejsca, (fm )?

Część ekonomiczna.
Wiedeń 19 lutego.

(Z j. Z  Berlina donoszą, że dziś nie wypusz
czał niemiecki bank państwowy na targ państw7o- 
wycii asygnat kasowych, skutkiem czego w obro
cie prywatnymi nastała pewna ulga w stosunkach 
procentowymh. Natomiast doniesienia z Ameryki 
brzmiały7 bardzo niepomyślnie i paraliżowały zu
pełnie to lekkie poprawienie się stosunków na tar
gu berhńskim.

Renta rosyjska spauła dziś znów poniżej 80, 
a powodem tego spadku są wielkie sprzedaże tej 
renty uskuteczniane na giełdzie paryskiej.

Z Belgradu donoszą, że wczoraj otwarto tam 
nadesłane oferty na dostawę wagonów i lokomo
tyw dla serbskich kolei. W artość t.i j  dostawy7 w y 
nosi 4 miliony7 franków. W  Serbii przywiązują 
wielką wagę do rozdawmictw7a ty7ch robót, gdyż 0- 
bliczają, że otrzymają je  fabryki austryackir i że 
rząd austryacki zadowomi się tem i zakończy woj
nę celną z Serbią. Istotnie wszystkie fabryki wa
gonów w Austryl, złączone, jak wiadomo, w kar
tel, wniosły jedną wspólną ofertę na dostawę 553 
wagonów towarowych i zobowiązują się dostawić 
te wagony w terminach ustanowionych przez rząd 
serbski. Oferta belgijskiej fabryki Hyarda jest 
wprawdzie o '/s miliona franków7 tańsza od au- 
stryackiej, ale za to fahrylta ta nie chce krępo- 
vvać się żadnynn terminem dostawy.

Z Pragi donoszą, że wT najbliższymi czasie 
powstać tam mają cztery nowe banki. K on cesję  
na jeden z nich już4 podobno wydano. Będą to 
małe banczki z kapitałem 1 do 2 milionów koron.

strejk, w razie jeżeli do 8 dn: nie będą spełnione 
ich żądania. Do strejku tego przyłączą się także 
palacze i maszymiści.

Londyn. Powołując się na wywody rosyj
skiego radcy stanu Martensa, jakoby Anglia, 
Francya i Posya były  zdania, iż sprawm roz
brojenia nie dojrzała do dyskusyi, a również 
spraw i zmniejszenia zbrojeń ze względów prak
tycznych nie wchodzi w rachubę, wystosował 
międzynarodowy trybunał rozjemczy7 wraz z 
komisją pokojową pismo do angielskiego pre
zydenta ministrów Campbełla-Bannermanna z 
prośbą, aby rząd angielski wpłynął na to, iżby 
Łwostya zmniejszenia zbrojności bj7ła przyjętą 
do programu haskiej konferencji.

Campbell Eannermann odpowiedział, iż 
nic mu nie wiadomo, aby rząd angWski był 
przeciwulyni roz-rząsaniu tych .spraw. Zclsmicin 
premiera, kwesty a va będzie według wszelkiego 
prawdopodobieństwa roztrząsana na najbliższej 
konferencji haskiej.

Sfcrlin. Z wielu nrlejscowości środkowych, 
p/Jnocno-zachodnich, zachodnich i południo
wych Niemiec donoszą, o śnieżycach i burzach, 
które panowały onegdaj i wczoraj- "Wywządziiy 
one znaczne szkody7. Ivomuuikacya teAgraficzna 
i telefoniczna, oraz kolejowa doznała w wielu 
miejscach przerwy7. AYiele rzek gwałtownie we
zbrało.

Paryż. Z wielu okolic donoszą o burzach 
nadzw/yczaj gwałtownych. Kilka osób utraciło 
w powodziach życie. Szkody bardzo znaczne.

!Vsdryt. Francuski krążownik „Jean B art“ 
rozl ii sit koło pobrzeża atlantyckiego. Załogę ura
towano. Krążownik poszedł na dno.

Londyn. Z wielu miejscowości nadbrzeżnych 
donoszą o katastrofach okrętowych wskutek orka- 
ru. K ilka osób utonęło.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
A LB E R T  SZK O W PO N .

Lwów — Plac Maryacki
Pzzyjechali du.a 2 l lutego. Rarlzca Mandj’- 

cze.wski ze Stanisławowa. J. dyr. Hukał z Łużen. 
K. Łukasiewićz z Podłuża. ' T. Łępkow scy z 'Gza- 
szyna. Prof. Morawski z Krakowa. K. Torosiewicz 
z Rnsiłowa. A. 'Czarkowski z Lubienia. E. Obertyń- 
ski z Udnowa. Pomez. Ihiuer z Krakowca. P. Gro
dzicki z Bosyi. Dr. (S ro  z Krakowa. Dr. Kessler 
z CzernioY.Iec. K "V\'olho'.vhki ze Stryja. B. Heller 
z Borysławia.

H O T E L  FRANCUSKU.
Przjjechali dnia 21 lutego. W  Gołkowslr 

z Sanoka. F. Polaczek, Z. Roseniierg, J. Einerl, S. 
Braun, S. i  ranki, B. Seiinger i A. Dąbrowski z 
W iedn,a. L. K  essler z Czornio? iefe* B. Bebmer- 
wald z Kopeczyniec. P. Schubert z Czerniom me. 
J. Ostrowski ze Stanisławowa. C. Stromberger z 
Frankfurtu. N. Mendlowski z "Glinian. A. Lgocki z 
N. Targu. J. Sehuster i P . W yżykow ski ze Strzy
żewa. M. Bobrowski z Kozowy. S Dydymski z Go
dowy. J. Bieniaszewsoy z 4Vj’ sokiej.

Rubryka ta nie pochodzi od Ptedakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

TELBCRAMY „PWUfllh
(D epesze popołudniowe).

Odesa. J enerał-guben^itor ogłasza rozpo- 
rządzenm, w ktćrem powiedzu.no, że sprawcy7 
zbrojnych napadów na mieszkaiiców są po 
większej części młoclzpeńeanr poniżej 20 lat 
życia,. Po uwięzieniu zeznali, że są członkami 
„Związku rosyjskich łudzi". 18 aresztowanych 
skazano na więzienie, 3 na wydalenie. Guber
nator zawiadomił kierownictwo „Związku ro
syjskich ludzi", iż zastosuje wobec tej partyd 
nadzwyczajne środki, gdyby podobne zajścia 
miały się powtórzyć.

Odesa. Z powodu gwałtów, jakich do 
puszczał się „Związek prawdziwych Eosyan“ , 
zamknięto oprócz uniwersytetu wiele szkół śre
dnich. Bankierzy przestali chodzić na giełdę, 
banki zamknięto. W  ciągu czterech dni ubie
głych zabito, lub pokaleczono nożami około 250 
osób. Prócz sklepów rozbito 3 restauracye. 
Członkowie „związku prawdziwymk R osjan" 
z rewolwerami w ręku objeżdżali w dorożkach 
miasto i strzelali do domów. Zycie w mieście 
zamarło. Dzienniki mszą, że powtórzyły się 
sceny z przeszlorocznego pogromu październi
kowego. Konsulowie, którzy przyszli do prze
konania, że władze nie zarządziły wcale środ
ków ochronnych, zwrócili się telegraficznie do 
swych rządów o interwencyę celem ochrony7 
poddanych zagranicznych.

Petersburg. Do wczoraj, godziny 10-tej 
wieczór, znany był wynik wyborów do dumy 
z 56 gubernij i 15 miast o własnym zarządzie. 
W ybrano 36 monarchistów, 27 umiarkowanywh 
(w tem 17 październikowców), 168 z lewicy7 
(w tem 47 kadetów, 31 socyalistow i 43 na
rodowców).

Sebastopol. W  śródmieściu rzucono wczo
raj bombę na pomocnika komisarza policji. 
Pomocnik jest śmiertelnie ranny, wybuch ra
nił kilku przechodniów. Sprawca umknął.

Petersburg. Symod odrzucił odwołanie popa- 
socyalisty7 Petrowa przeciw rozstrzygnięciu jego 
przełożonej m ładzy kościelnej rr Petersburgu, mocą, 
którego zamknięto Petrowa na 3 miesiące w w ię
zieniu klasztornem. Synod zażądał, aby Petrow 
rozpoczął karę natychmiast odsiadywać.

Liberzec (Reichenberg). Robotnicy z fabryk 
sukna i przędzalni postanowili ogłosić generalny

C. fi. BPFZW. p l .  umm assa mm
C5d t ! i i r ł  d e p u Ł y k a w y

m r t
ocl 500 K . począwszy,

za opłatą 4 ° 4  odsetków.

Ma Y-kł;.dki takie będą na z planie wydawane

K S I Ą Ż E C Z K I .__________W_____________ _____
Kwoty do 2 .0 0 0  K- v yp>aca Bank bez wy

powiedzenia.
Dla eiiaj^iiych zamiar wy jechać, do Niemie* na 

studia urrąj i.iu luiwatnie spccyalny luirs szybkiej nauki 
języka Isiernieckiego metodą łatwą i praktyi-zną. W 
kurbie wyższym Uŷ łgkjdąia się kierunek naukowy. Przy
gotowuję również a ję*. niem U  jmatnry i do egzom iiu 
kwalifikacyjnego. Wyk m.ję tłómaczertia Łoie pondon-
t y i  ó a u d lo w  r-j. k o n t r a k i ó w .  w y n  ,lm v  r ą d o  ■.y e h ,  i - k t ó w n o -

trryalnych i t. d Fp. Konrad, Głęboka 17.

Dentysta fip . Ig n a c y  San dane r
rrdynnje u?. S ykstuska  IG.

Piomby tlofo, p̂ roedaDowe, kurur  ̂f nir.yii

Wiedeń 21 lutego. (Giełda towarowa). Cu
kier 20'35—2045, 2045— 20*55 (spokojnie). — 
Spirytus 4-2'20—42'60 (bez zmiany). — Nafta 
galicyjska bez zmiany7.

Giełda południowa (godzina 12 minut 3( 
Wiedeń 21 lutego.

5 %  renta rosyjska na r. 1907 85-05. 
Warszawa. L :sty zastawne 4 ^ %  Towarz; 

stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Po 
skiem 88.60. L isty zastawne 5**/u m. Warszaw 
88-20, takież 4 1/  83-00.

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maje 1906 r. według cznsu średsowo-europej* 

skiego.
Prayehodią dc. Lf c u -ii :

Z Krakowa: Ł .3 t* t t .3 0 ,  8 -4 0 * , 5.50»,8-45, 6.26, 9 30* 
Z L ip to w a : 10.85
Z Poawołoczysk na dworzec główny : 7,.'.0 , 11.45. 2 .2 0  

6.50. 10,80*
Z Podwołoczysk na Podsamoao: 2 .0 9  7.00. 11.65, 5.26, 

10.12*.
Z Oarmowiec: 1 2 .2 0 * , 1.4Cf 6.10, 5 45,9.05*.
Z Kołomyi 10.’ 5.
Zo JsamsłaY ow«,: 8.05.
Z Eawy i Sokala: 7.50.
Z Jaworowa: 8.18, 4.37.
Z Sambora: 8.15, 1.50, 3.20*
Z Ławocsnegor 7.29, 11.60, 10.50*.
Z Tmmli: 3.65.
Z Beli co, 4.50.

O dcboaią ie  k n o ifa .
Dc Krakrwa 8 .2 5 ,1 2 .4 5 * , 2  45.4-05*, 8.85,6.35*, 110.;* 
Dc BteSEOwa: 4 06.
Do Podwokocsysk z dworos głównego: 6.20, 10.56,3.21, 

6.15*, 9.50*.
Do Podwolojsysk z Podtamcsa; 2 .3 8 , 6.86, 11.16, 6,87* 

10.68*.
Do Czerniowieu. £ .31 , 2 .4 0  , 6-15, 9.20, 10.10*.
Do Stryja: 11.80*.
Do Bawy i Sokala. 7-25 .
Do Jaworowa : 6.55, 6 00*.
Dc Sambora: 8.55, 4.15, 10.M*.
Do Kołomyi i Żydaciowa: 3.30.
Do Przemyśla, Okyrowa- 10 “ 5*.
Do Ławocznogo: 7.80, 2.80, 6.2-5*.
Do B łzca. 10.45.
Do Stanisławowa, Czoiukowe Hus atync: 9.10*.
Do Janowa 8.14.

UwsigOi Pociągi peśpierm? drusewtne są litersnu 
t^nsteani; pociągi nocne osnaczjne gwisuui^j. Pora 
nocna liczy się od godz. 6 wiscaór do 5 min 69 rano
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U k a r a n a  duma.
(2  angieiskiego).

(Ciąg dalszy).
— Ojcze — wyszeptał chory łagodnie, obej

mując ramie ni om główkę Jani ly i do piersi ją 
tnląc — ojcze to jej córka, to sierotka pozo
stała po siostrze twej Weronice... Cicho, naj
droższa, nie przestraszaj się tak, czemu drżysz 
maleńka? Ojcze otwórz ten futeralik, a znaj
dziesz tam dwa portrety...

Hrabia z trudnością poruszył zameczek, 
palce bow iem trzęsły mu się nerwowo. Gdy 
wreszcie sprężyna odskoczyła, zdumionym jego 
oczom ukazały się dwie prześliczne miniatury. 
Jedna przedstawiała młodziutką, rzadkiej pię
kności kobietę, o typie południowej urody, 
z .wielkiemi, czarnen i oczami i rysami klasy - 
cznem i; druga, czteroletnie może dziecko, bar
dzo do pierwszego portretu podobne, ze wzru
szającym wyrazem smutku, w również ciemnych, 
prześlicznych źrenicach.

Janina Courtenay patrzyła z mimowol- 
nem wzruszeniem na obraz pięknej kobiety.

— Moja matka —  wyszeptała z zachwytem, 
a ręka jaj silniej dłoń męża ujęła. — Och, Ye- 
re, czy to prawda, czy to być może? W szyst
ko to wydaje mi się tak dziwnem, iż nie śmiem 
własnym dowierzać oczom !

— Prawda ukochana, najczystsza prawda — 
zapewnił, a dotykając lekko ramienia hrabie
go, króry ni3 mógł dotąd oderwać wzroku 
spragnionego od miniatury, przypominającej 
mu żywcem dawno ni zwidziane rysy, dodał:

— Ojcze, pierwszy ten portret, toYeraC our- 
tenay, jedyna i ukochana twoia siostra; drugi, 
to córka pozostawiona przez nią, a dzisiejsza 
ni®ja żona. Patrz dalej ojcze, a znajdziesz tam

wszystkie dowody, stwierdzając* tożsamość 
osób i prawdę słów raorb.

Hrabia Ilayleton u odłożył miniatury, a 
pochylając się, ujął w ramiona postać synowej 
i z uniesieniem przytulił ją do serca:

— Janko -— wyrzekł urywanym głosem, od
tąd będziesz więcej niż córką dla mnie, istotą 
stokroć mi nad wszystko droższą. W  tobie od
żyje ukochana Tera mcja. Gdym cię ujrzał 
poraź pisrwszy, dziwnego bardzo doznałem 
uczucia, zdawało mi się bowiim , że to jej oczy 
patrzą na mnie. Biedna Yera, ciężko względem 
niej zawiniłem niegdyś...

Przetarł ręką powieki, j<*k gdyby z nich 
natrętną łzę chciał spędzić i ujął napowrćt pa- 
kieeik z papierami. B yły to po większej części 
listy, na których czele jednak spotkał kopię 
aktu ślubnego między Weroniką Courtenay i 
signorem Alessandro Gastiglione daibAste. Do 
arkusza tego przyczepiony byl drugi z napi
sem u góry:

„W yciąg z aktów parowca Tocasta: 
Poniżej.

„D ira 20 czerwca 18.. roku, urodziła się 
na pokładzie okrętu Tocasta, dowodzonego 
przez kapitana Cesare Montardo, a krążącego 
między Napoli i Patras, Janina Weronika, cór
ka Alessandra Gastiglione dall’Aste i małżonki 
jego Weroniki dall’Aste, z domu Courtenay, 
córki zmarłego Bertrama Courtenay a hrabiego 
Hayletonu14.

Dalej następowały podpisy: kapelana, któ
ry obrzędu chrztu św. dopełnił, kanitana okrę
tu i świadków, oraz dopisek objaśniający, gdzie 
można było odnaleść akta, których wypis po
wyższą kopię stanowił.

— Dowód ten zapobiega wszelkim możli
wym wątpliwościom — zauważył hrabia. —Po
mimo tego jednak, wielu jeszcze rzeczy nie ro
zumiem, wiele szczegółów ciemnymi mi się 
wydaje.

Vere położył się napowrót, a błyszcząca
jego oczy opadły na chwilę z wyrazem nieo
kreślonego bólu. Silą woli zapanował jednak 
nad nim; unosząc się zać ponownie na podu
szkach, rękę żony Silnym, .nerwowym ujął ru
chem.

— Pozwól ojcze — wyrzekł z widocznym
wysiłkiem n - a moźa zdołam o tyle zapełnić
braki, abjS całość poją! przynajmniej.

I  urywanym z początku, a później coraz 
silniejszjnn głosem powtórzył całą opowieść R o
berta Gale’a, wytłómaczył jak stary lichwiarz 
starał się ukryć istnienie dziewczęcia, aby 
w niem późn-ej narzędzie do zemsty znaleść.

—- Przez zemstę również opowiedział mi to 
wszystko — ,kończył chory, oddychając z tru
dnością. — Śledzi1 mnie bardzo długo, aż wre
szcie odnalazł tutaj i sądził, iż wyjawianiem 
pokrewieństwa., jakie mnie łączy z Janką, po
trafi upokorzyć mnie, zbezcześcić i dobre imię 
naszej rodźmy, gmach przez wieki wzniesiony 
w proch obrócić jednym zamachem. Przyznaję 
się wobec Boga, iż dziecko to, ciężko przeze- 
mnie skrzywdzonym zostało, że nie odpowie
działem godnie jej zaufaniu; prócz tego jednak 
niebo ochroniło mnie na szczęście od grzechu, 
o jaki nikczemnik ten mnie oskarżał. Gdy po 
otrzymaniu dowodów, które według niego ku 
zgubie mojej tylko służyć miały, powiedziałem 
mu nareszcie, że Janka jest moją zoną i że mi 
papierami temi dopomógł do jawnego ogłosze
nia naszego małżeństwa, wtedy skoczył ku 
mnie, jak zwierz rozjuszony i dalej nic już, 
nic nie pamiętam.

— Ojcze — ciągnął po obwili, ujmując rękę 
hrabiego palcąihi jak lód zimnemi — chcę abyś 
zrozumiał, abyś uwierzył, iż w całej tej spra
wie, od ch w li pierwszego poznania, aż do dnia 
naszego ślubu, wina po mojej jedynie leży stro
nie, na mnie też powinna spaść całkowicie. Ja 
byłem podstępnym kusicielem, ona spełniała

prośby moje, bo wierzyła, bo Lochała. Pozwól 
mi mówić Janino, nie próbuj zaprzeczać na
wet. Historyę wykradzenia, za którą rumienić 
mi się przychodzi, znasz ojcze; przyczyn zaś, 
dla jakich nie chciałem żony mej światu po
kazać, domyślisz się z łatwością. Dlatego też 
proszę cię, ojcze, oszczędź mi przykrości opo
wiadania ich, upokorzenie bowiem zbyt było
by bolesnem, 1 tak, dość dla mnie wstydu, gay 
wyznaję to jawnie, że kobiecie, która była dla 
mnie wszystkiem na świecie, ofiarowałem ił ’ - 
łość, sądząc, iż w  zamian mogę ją pozbawić 
chwilowo chociażby, ogólnej czci, że kochając 
ją, nie umiałem szanować dostatoczuie.

Z ostatniem słowem upadł na poduszki., 
wyczerpany, zmęczony wysiłkiem woli, moral
ną walką, z jaką mu przyszło przezwyciężyć: 
dumę własną. Miejsce poprzedniej, fałszywej 
ambicyi, dziś zajęły wyrzuty sumienia, równio 
jak ona żywe i Avygórowane, równie jak ona, 
pochłaniające na razie wszystkie inne myśli i 
uczucia.

"Widząc ile wyznanie to kosztowało mło
dego człowieka, hrabia Hayietonki pochylił się, 
a kładąc rękę na tyj pięknej, szlachetnej gło
wie, wyrzekł łagodnie :

—- Mój synu, mogę boleć nad niesprawiedli • 
wością, wyrządzoną czystemu i kochającemu 
sercu, mogę potępić dumo. która sądząc, że iest 
strażniczką honoru, na honor ten właśnie pla
mę rzuciła, pozwól mi jednak wierzyć, że przy
szłość może jeszcze nagrodzić .Jance cierpienia 
przeszłości, oraz, że taka miłość i taka pokuta, 
jaką ukarany zostałeś, powinny skłonić serce 
je j do przebaczenia, choćby wina twoja sto
kroć nawet większą jeszcze była.

I zacny starzec opuśc.it pokój, wzruszony 
do głębi, pozostawiając żonę z mężem sam 
na sam.

— Zadośćuczynienie! kara! — zawołał Vere, 
jiodnosząc splecione dłonie do góry. — O, Boże,

czyż miłość meże nagrodzić, a cierpienie zma
zać grzech taki, (jak złamanie wiary ? Gzy mo
gą one powrócić mi we własnych oczach sza
cunek, zmyć w k ę , którą się dobrowolnie zbru- 
dziłem ? Ty, Janko, nie mogłaś m: przynieść 
plamy, a jednak dlatego, iż w zaślepieniu py
chy, nie sądziłem cię dość dobrą, plamę tę, 
sam na mój honor rzuciłem !

— Yere najdroższy — prosiła z wejizeniem 
pełnem tkliwości i uczucia, dlaczego trapisz się 
tern, co w wyobraźni twojej 'istmeie jedynie ? 
Ani żądam, ani proszę zadośćuczynienia. Prze
szłość nie istnieje dla mnie, bo już oddawna 
o ni :-j zapomniałam, jedynem wspomnieniem 
jeszcze jest twoja miłość, droższa mi nad 
wszystko. Każde słowo serdeczne, każde spoj
rzenie dodające mi sił nowych, na długo w 
sercu meni żyć będzie : reszta jest dotąd księ
gą czystą, kartą białą, na której droga twa 
ręka będzie dopiero kreśliła dowolnie życia 
historyę.

— Na karcie tej białej Janko, stare dzieje 
szydzą ze mnie purpurowemi literami, krwią 
serdeczną pisanemi widocznie -  wybiegło smu
tnie na usta YerYn który zgnębione oblicze 
w obu ukrył dłoniach. — O Jnnko, dla mnie 
księga ta nigdy czystą nie będzie, bo jeżeli 
podłością jest zabijać wroga bezbronnego, ko
rzystać z jego słabości, to jakże mogłem w y
zyskiwać nieświadomość dziecka, istoty uko
chanej i w zamian za zaufanie skazywać ją  na 
więzienie, stawiać pod haniebnym zarzutem, 
który niewiadomo jak długo byłby trwał je 
szcze, gdyby się Opatrzność n u  była ujęła za 
niewinną. Ach, Janko, każdo twe słowu tkli
we, każdy pocałunek, dotknięcie pieszczotliwe 
twej dłon, nawet, są dla mnie wieczystym w y
rzutem, zatrutym sztyletem, co serce mi krwawi.

(Ciąg dalszy nastąpi)^

Turka i Pabsta W .-sosy  stały sie w  kuchni mezbęuuą 
p iwy prawą dla swego pikantnego, apetyt wzbudzającego, smaku.

od K. 450 —
300.— 
200.—

3@@®0©©ee@̂ r 
P r o s im y ! §

przed zakupnem mebli i pościeli odwiedzić łaskawie y
nasz nowo założony magazyn pod firmą ^

J. Schuster i t  Toczyski |
L.w<Wt ul. Trzeciego M a j4* 1. 5. @

Pc lec a my z gwarancyą pisemną, własnego wyroku
Sypialnie kompl. z lustr. i roarm. . . od .
Jadalnie i  n ar o. i krzesłami „
Garnitury salonowe naj»tarai.n. wyk< fisz. . „
£óżka żelazne szafkowe z u: nera ,rm kol." a i po

duszką razem . . .  „
utomany kryte silną n a tc j.ą  „
Z “napa, łóżko najslar. wykończone „
Toal**y manoniowe z lustrami „
Krzesła skórą krye . . . . .  „
Salon ik i, e ta że rk i, parawan XJ, m eble gięte,

fan tazy jne.
Przed podrożeniem zakupiony ogromny zapas portier, fi
ranek, stor, pledów, koców, materyi meblowych, dywanów, 
chodników oraz kołder i materaców sprzedajemy po daw

nych niskich cenach.
Przy większych zamówieniach spłaty najdogodniejsze.

W szslkie -.amówienia i przerabiania przyjmujemy i wykonujemy 
we właeayeh pracowniach tapicerakick, stolarskich i poś- ie.owych.

J .  S o ł t y s i e *  i K .  T o c z y s k i
Lwów, Trzeciego Młja 5.

O G O 0 O O 0 O O O O 0 O!
P ó ln o o a o  u le m . L lo y d u

^  (Noradentsobar Lloyd)
1 f  IP as G enera na A genfura dla Galicy!

w e Lw owie: P a sa ż  Hausm ana 8 .

StfY iSfc&KftEiteŚSSU
Bezpośrednie połączenie 
we, cesarskimi pośpiesznymi, i po- 
  cziowymi parostatkami. ± ż  -

Do S t a n ó w  Z jedn.  A m e r y k i :
(N ow ego Yorku; B altim ore; G aivestonu)

K a n a d y ;  * r e z y l i i ;  Argen
t y n y  ( B u e n o s  A ir e s )  A u s t r a l i i ;  

Japonii, Chin etc.
B lls lz  ko le jow e do każde] s>acyi Północne] A m e.*yki.
Karty o k rężn a  d o  jazd y  „N a o k o ło  św ia ta"
Wszelkich wyjaśnień w sprawach oodróży tak ląlowych jak 

i morskich udziela i sprzedaje bilety:

Geteraiw aptira Pili aisu. Llojjp ta
—  aa s= = = =  P a sa ż  H au tm an n a  9, -fO O C C ż C  C C v O C C 1 J O  G O C t  o o c o o o d

N a  w s z y s t k i e

bez  w y ją tk u  pitmm eo d tie n n e  mit ften tre, rn m iejteo -  
■re, w ietien tk ie  i zagranie,zne., ty g o d n ik i, Hut trapy*  
a r ty t iy r z n e , pitimtt hum ory t fy r z n e  m ody, tw rn a łe, 
p r z y jm u je  p ren u m era t?  t  d a tla w y «- m iejteu  tub 

w y t y  tka na p ro te in ry i p o  cen a  eh r ed u k c y jn y ch

Ajencja dzienników i e g l o M  Sokołowskiego
L w ó w ,  p a j t a i  H u t t & m m i a  9 ,

F-*~ Ogłcssfoik do wsaj B*h en d:*® dsduniflj. -\3S

Kspltartci
i posiadacze los w, zechcą zażądać nume
ru okazowego „Gazety handlowej". Abo
nament od dziś do ‘końca 1907 włącznie 
z rocznikiem iinansowm wynosi 4 korony.

Poszukuję posady
samoistnego ekonoma lab kontroler*, z do- 
br-mi i jri.dectwasai, z dobrą reltomsada- 

cyą. T a r n o p o l posto resianU £ .  T .
i T l l  ' t r r i d  kabzAe z dasz.k każdą 

b ,J Y  ilotć za dobrą cerę 
M a ry a n  B e n d l, zakhe blacharski, Sy- 
kstuska 1 1, Lwów.

W y k o iń iy  ISlIód aejerowy Kuracyjny 
z własnych pasiek 5 klgr. twardy 6 kor-, 
„rai itas miodoborow" (ggsto płynna pato- 
aaj b kor. 00 h' franco. Broszurki o mig 
d; ie darmo. M a rzen ie«v tcz  am. naucz. 
Iwanczany.

Z  dn iem  1. k w ie tn ia  r . b .

na lal 12 da ty d z ie r lw iK :
folw. Orzechowce obejmujący 950 m. or
nej niemi i łąk, 8 km. od miasta Pi *emy- 
Śla oddalony. O informacye zwr Jcic sij do

iw  1 4  m m
dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów pubiiczrycfc, demów

prywsitiyoh I t. d.
Poszukiwanie i uohwyosnie źróael. Y V rcen io  uturfiiieii. OTts.wianie uomp. 

Tnstfiiacye domowe c klozetami, łajsieukami i t. d.

Centralne
O G  l i  Z E  W  A  N I E

wszelkich systeeićw 
I f t  E  f ł  T  Y  L % C Y  Ę

Łaiuie, Mechaniczne pralnio I suszarnisit. d.

projektują i wykonują:

IiiiźJ Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.
Najlcpsis rbfere.icye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnls.

jt* i

Zarzgóu itr Państwa Krasiczyn
leg ra f i poczta w  m iejscu. Po- 

śred n ictwo w yk lu czo n e .___

Poszukuje się
(lo kupna kilka pawi Bamm. /"-aBkawe zgło
szenia z podaniem c*n> do Zarzą,_n pa*

ła cu  w  C horostknw  ie p t^co. 
Ekonom a ssmoistnego, żonatego z cLlu- 

hnemi Bwi-deetwami poleca biuro Bodyń- 
skiej Lwów, Rynek pasaż Anc -iolefeo. ^

Maczka l la iw s k a  • >
dia dzieci.

Wątłe, słabowite i niedokrew ne dzie
ci można prędko wzmocnić odżywczą 
mączką X. Kneippa. — Dziewczęta ciel 
piące na bledm a. S Z C Z U P łe  chłopaki 
odzyBkują energię życiową i t-alory twaj 
rzy już po użyciu kilku pudełek — Ko 
kicty karmiące, c h o rzy  na żo łądek , 
oeiabieni, rekonw alescenci, starcy 
podupadli znajdą ratnuez pewny w mą a- 
ce X. Kneippa. Cena pudelka 2 kor. 50 

gr. Gen.r. Rep. Hygien. Instytut.

F. Zaeliarska, ji. Rzeszów.

^ W i n o !

D alm atyńskle  -.zerw one natural
ne ia li*a- 44 halerzy, b ia łe  3-’atnie 
50 halerzy, dostarcza w bzczkach ed 

iO litrów

Edmund Pauk
wiaiaruia Tium e.

P ró b k a  -eio kilowa dla przekonania 
u j o j»k*.Ci kosztuje Koron S-— “ in 
ko do każdej prezty.— Cannik gratis i 

franko.

0 0 0 0 *2 0 » 0 0 0 0 0 0

Jako przekąska i na zimno jest delikatesem apefyt wzbudzającym.
W  dozach i tubach, oszczędnai cenna w spotrzebowaniu.

n

b ieg ły  zarów ny w adm in iitracy i, ja k  i ra 
ch u n kow ości. sp ecya lirta  zw łaszcza  w e 
w szelk iej k tlk n la cy i w ięK szycb  m rjątlcńw , 
poszu ku je  p osa d y , na jch ętn ie j w dużym  
skarb ie p o łączon ym  z p rzem ysłem  fa 

brycznym .
Lasktwe ze nsze-.la do b;,ira ogłoszeń So
ko łow skiego  Lwów Pasaż Han nnaLa. 

pod C. O. 30.

0 0 0 tX )0 e>CfX> 0 0 0
Panna inteligentna

P olka , w iadająca  ję z -k .e m  r u c iim  , mie-
mieckim, mogąca dać początki muz; 
i malarstwa, poszukuje miejsca bony i*- 
•hodzącsj we Lwowie Adres: Poste- 
______ resfarle . „ S . T . 2 0 “ . _______

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubna, srebro stoło- 
_ wo (urzędowni* cechowane) 
komplutne wyprawy w kaset

kach oraz wszelkie biżutery* 
poleca Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Ilotel 

Europejski.

w e  L w o w i e ,  P a s a ż  I L u i s m a r m  1).
W y d a je :

B I L E T Y  Z  E S  T  A W  I A  L  l i  £
(Pabrscboinheń.yj hiom tflnow ane-okriijźnąi (Jlnniiroine; i p e w r o -  
Ine do włzyatkioh i *. rszyztkiob sr.*c«niojfsyrb niiejscowcśoi JBu. 
mpt * ważnością 4 5 —6 0  i Bfl dn i I e p u m e io o it  2 —3 5  p r o 

ce n t c l  oen norm.Jfcyoli
£ > «  t, w n ż ,E s i * < » 4* f ^  4 5  d s s l .

Ma o b u c u y  si i o s
poleca. «tą teszyty jazdy powrotu- z odpowiednia opustem do w*4y- 

»tkiish miejscowości pi.Jtaduiowycb 10.4 :
B la r itz . F iu m o ( ł b b a r y l ) ,  W e n a cy l (L ido). T d e s lu  C s -  

prl, M ea p olu , Miłzzy, r i o t e i . c y i ,  r i iy m u  etc.
Do 3Łarl*l adti, W roołu w la , Brozast, f io r l<za , B ro

m y. Sćnmowrg*, P aryża  * -'aćuośct-, 45 —60 I »9  «ut.
B I L E T Y  K A S - f OMOWE

fW|kt« wssytitbicii stssyl w k r«i« I zagranicą.
Sprzedaż wszdp1 rozkładów jazdj i pritTudoikóur.

Z P iu d w io O B  biletj na. prowincyę w y s y h  .sięza aaliczką 
pooatewą lub też sa jiośreoDictwren: odnośnej stacyi kolej.

Pizy zanniwipniu biletu ltenteł!izlnogo ntlcły andesł.ć 4 ko 
ronv s«.. n i po<l*ż dziali, od którego bilet wa być t-ainym.

r m m d

ia t o  B i U i
pozostałych t  dawnych roczników MELOMANA po zniżonej ce
nie, które można nubv 6 w Ektpedycyi ^Nowości muzycziij cli* 

Lwów, Pasaż Muusniana 9.
W u t j f  S j » l e w i i  :

Borkowski B. „Zw roika“
Żeleński W. „Smutno“
Żeleński W  . Babie latou 
Żeleński W. „Serenada“
Rzepko Wł. „Dwie pieśni“ Wielkanocne 
Moszyński P. „Pieśni K.rystyu 
Popptr D. „Melodyau . . . .

40 hal.
30 y)
30 n
30 fi
30 n
30 j)
40 T)

, Mazurka14,

12.

let „Caprń ietto“ , Dubois „Ptaszki 1 kor.
Michałowski „Berceuse“ 60 hal.
Michałowski „Kartka z albumuu, R. Schuman „Le poete parleu, 

Dubois „Ż  . cik. A. Kleffel „Jeu des Elpbsu, M. Anhelli „Ma
zurek14 60 hal.

Lack T. „Yalse pimpante“ BO hal.
Michałowski „Menuet14 50 hal.
Kloin A- „Myśli ulotne14 Yalse, Massenet „Cherubin41, Pbilipp 

„Piosenka babci14, L. Schytte „Harfa Eolska, Z. Stankiey lez 
„Tajemnicza noc14, W agner R. „Kartka z alduinu14 60 bal.

Chojeckś „Nowe latko14, Y Tqic;echowska „Krakowiak i Mazurek14, 
Osmański W-, „Solenizant Mazur14, Orefice „Preludyum z Cho
pina14 40 hel.

Giordano M. „Andrzej Chenioz14, Reinchardr „Y tlse z op, Kon
sul generalny44, Chavagnat Ed, „Menuet14 40 hal.

Andrzeiowska „Dumka"4, Plosajkiewicz „Serenada14, Mellerowicz 
„Romans14, T-inet „Valse elegante14 60 hal.

Moszyński „Zagrzmiała, runęła w Betleem ziemia 40 hal.
Chojecki „Scena w  lesie14 z op. Pan W ojewoda14, Józefowi ;z 

„Mazurek nr. 2“ , Michałowski „Preludyum14 W aghalter „Yalse 
bote“ 60 hal.

Janicki „Diobnostka14 Józefowicz „Z  moich szkiców14, Becucci 
„Mazurka14, Mascagni „Twoja gwiazda14 50 hal.

Róźyck „Serenada"4, „N octim i14, Haijaski „Hymn japoński14 40 hal.
Lonqo A. „Gondoliera 30 hal.
Wierzchleyski „Dwie Mazurki14 80 hal.
Nuty dla dzieci po 20 hal.

o cenach reriakcyjnyc
p r z y j r a r j o  p r o is u m e r a t ę  n a :

Tygodnik literowany . =
Kwartalnie «} K. £ 0  h. z prze-yl*; 7  K. 2 0  h.

Tygodnik lód  i Powieści
Kwartalnie 3  K. z przesyłką 3  K. 6 8  b.

Przyjaciel dzieci
Kwartalnie

Ś W i A T
Kwartalnie Ą K. 8 0  h. wr»z z pr/.eaylka poczt.

Kwartalnie 6  K, z pnes < 6  K li.

Biesiadą Literacką = =
Kwartalnie 5  K. bez dodatku, 6  K. z dodatkien

K R A
i wszystkie boz wyjątku inne piania krajowe i zagraniczne.

B iu r o  d z ie n n ik ó w  S o k o ł o w s k i e g o  —  L w ó w ,
P isaż HacsmaMi 9.

Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
Ilausmana 1. 9- sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galieyą, Austryę, 
Niemcy, Królestwo Polskie, Bosyę

Ćzŵ ajcaryę, i inne kraje.

1907- Zaproszenie do przedpłaty na Eok IX .

N o w o ś c i  M u e y o a a e
Miesięcznik literacko nutowy,

p «ś (U i> «* »r  <(elułej«z>m  u tw o ro m  t*«-t*spi»H«w.Tiu w s p ś le it s ii^ c h  
p o ls h tch  i zn g ra iiie iw jc li k o m p e s y to r iw ,

X* trość pisma składnią si§ utwory: ś a . o i o t r e ,  t s n e c in *
w y (ą l ‘ ii z  o p e r , o f i » r «  s k , ogae n tiizy k *  rt!? m d ' ł o ż y  i d U , c i.

Ksżdy utwór óruksje się w «ldzi;lR*j okładce.
W dziale literackim: liczne wiadomości z ż jha muzycznego i teatralnego.

Prenumerata wynosi: Afiesijezuie kop. 4JL, z przesył, poczt. kop. GO, 
Kwaitulnie rb. 1 kop. 2 5 ,  z przesył, poczt. rb. 1 kop BO. ''mrocznie i rocznie 
w tvmżc stosutku. /.a granicą rb. ”7, Zeszyt nojedyńczy kpp. &»3.

Premia ii ’> ijpciiiycb abonentów.
a) B e z p ła t iL e : t r z y  p o p r z e d K ls  z e s z y t y ,  wartości rb. 1 kep. 2-1 

altso z a  p ó l c e n y ,  to j-st sa ’b. 1 kop. 50 włynitą m S o d ą L t e t e ły c k  e« 
g o  (Na przesyłkę premiuin kop. 80).

b) J»t< J n s d t w y c z a jn e  prem i-in - p r i e z m c i a  *  ą " ę j -  PJłAFitl- 
CISO do wyboru z fabryk krajowych w cenią 4 5 0  rubli ‘“̂ 5% dla każdego tysią
ca abonentów.

Premium wygrywu posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie -yfry będą odpc 
wiadały takimże cyfrom główr6j wygranej 188 loteryi klasycznej Królestwa Pol
ski-go (losowanie w Czerwca 1U07 roku).

Kwity abonentom zai liojseowym będą wysyłane wprost lub przez księga.nie 
gdzie wnieśli pieniądze.

Adres Bedrkoyi i Administracji: Warszawa, Wzrauka 15.
Ajodcji we Lwowie ir St. SotałowtKijge, Pasaż Eausmena Nr. 9.

Redaktor odpowiedzialny W a c ł t Y .  i i la c łO W S k l . Papior z fabryki Braci Fiałkowskich, Z drukarni E. Wini ar za


